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Niezwykła 
uroczystość. 


Miasto nasze Święci piękną i wzru- 
Szającą uroczystość, związaną z temi 
wartościami kulturalnemi i naukowe- 
mi, jakie zawsze reprezentował Lwów. 

Rozpoczynają się obrady Zjazdu 
Kół Historycznych Młodzieży aka- 
demickiej z całej Polski, a na tło tego 
Zjazdu pada właśnie uroczystość, o 


której wspomniano:  $o-lecie Koła 
Historyków uczniów naszego Uni- 
wersytetu. 

şo lat — to duży kawał czasu, a 


taki właśnie wiek ma już za sobą 
lwowskie Koło Historyczne. Założone 
Zostało dzięki inicjatywie przedwcze- 
śnie zmarłego historyka lwowskiego, 
Sp. St. Lukasa, a pod patronatem 
twórcy szkoły historycznej lwowskiej, 
Sp. prof. Ksawerego Liskiego. Naro- 
dziny Koła przypadły na dzień 8 lu- 
tego 1878 r. Młodzież uniwersytecka, 
złączona w tej organizacji, wzięła 
sobie za cel pogłębianie wspólne zaga- 
dnień historycznych, studjowanych w 

liwersytecie, wzajemną pomoc w 
Pracy naukowej przez urządzanie od- 
czytów historycznych, zebrań dysku- 
syjnych, omawianie nowych książek 
i publikacyj. Protektorem koła był 
zrazu prof. Liske, a gorliwymi jego 
opiekunami prof. Hirschberg i dr. 
Lukas. Na posiedzeniach Koła wrzała 
gorliwą i pełna zapału praca. Tutaj to 
zaczęto pod kierownictwem prezesa 

ola, wówczas młodziutkiego akade- 
mika, Ludwika Finkla, gromadzić 
Pierwsze materjały do pomnikowej 
»Bibljografji Historji Polskiej«, tutaj 
współpracowano w cennej »Bibljografji 
Powstania 1830 r.« ułożonej przez 
Hirschberga, tutaj zajmowano się re- 
jestrowaniem wiadomości historycz- 
nych, rozrzuconych po czasopismach. 
Do pierwszych, bardzo zasłużonych 
prezesów Koła należeli dzisiejsi zna- 
komici uczeni: prof. Ludwik Finkel 
i prof. Oswald Balzer. 


W latach 1887—1897 przeżyło 
Koło Historyczne pewien okres kry- 
tyczny, nacechowany mniejszą ruchli- 
WoOŚCIią naukową. Wprawdzie praca 
toczyłą się dalej, głównie dzięki opie- 
ce profesorów Finkla i Bronisława 

embińskiego, mimo to jednak dzia- 
łalność młodzieży szła wówczas ra- 
cze) w kierunku patrjotycznym i spo- 
łecznym. Dopiero od r. 1897 rozpo- 
czyna się nowy, trzeci okres rozwojo- 
wy, trwający do r. 1906. Zainicjował 
go nowy zarząd Koła z prof. Włady- 
sławem Kucharskim na czele. Koło 
rozwinęło wzmożoną akcję odczytową 
1 referatową, nawiązało stosunki z To- 
warzystwem  Historycznem i »Kwar- 
talnikiem historycznym«, w którym 
członkowie Koła poczęli pomieszczać 
przeglądy bibljograficzne z dziedziny 
historji. już w r. 1879 opublikowało 
Koło »Album uczącej się młodzieży «, 
poświecone J. I. Kraszewskiemu, z ca- 
lym szeregiem ciekawych rozpraw. 

eraz, po 25-ciu latach, myślano o 
Wydaniu jubileuszowej księgi Koła; 
impreza ta jednak nie doszła do skut- 
ku. Praca Koła odbywała się dalej 
w żywem tętnie, nieprzerwaną nawet 
starcizmi narodowościowemi z Ukraiń- 
cami, które przypadły na ten okres. 

W czwartym okresie rozwoju 
Przyszło do rozłamu wewnątrz same- 


$© Koła na tle przekonaniowem. Nie- | 


Odłożenie wyjazdu Min. Zaleskiego do Rumunii. 


Warszawa, 17 kwietnia. (A. W.). 
Wizyta Min. Zaleskiego w Bukareszcie 
została odłożona do pierwszych dni 
czerwca r. b., gdyż rumuński minister 


spraw zagranicznych Mironescu udaje 
się w przyszłym miesiącu do Jugosła- 
wji na konferencję państw Małej En- 
tenty. 


Zamach na wicekróla Indji. 


Wiedeń, 16 kwietnia. 
Dzienniki donoszą z Delhi, że w nocy 
z niedzieli na poniedziałek dokonano 
zamachu na wicekróla Indji barona 
Irvinga i jego małżonkę. Nieznani 
sprawcy podpalili progi kolejowe oraz 
most drewniany, przez który miał 
przejeżdżać pociąg wiozący wicekróla. 
Na szczęście spostrzeżono pożar przed 


(PAT.). | 


przyjazdem pociągu, wobec czego za- 
mach nieudał się. 

Wiedeń, 16 kwietnia. (PAT). 
Dzienniki donoszą z Londynu za 
»Daily Telegraph«, że policja odkryła 
w Lahore w pewnym budynku fabry- 
kę bomb, zorganizowaną przez stu- 
dentów. Wielu studentów zostało are- 
sztowanych. 


Interwencja Sowietów w konflikcie 
persko-afgańskim. 


Moskwa, 16 kwietnia. (PAT.) Z 
okazji doniesień, wskazujących na pe- 
wien niepokój na granicy persko - af- 
gańskiej, Karachan przyjął ambasadora 
perskiego w Moskwie i zakomuniko- 
wał mu notę ustną, w której zaznaczył, 
że rząd sowiecki nie może patrzeć obo- 
jętnie na usiłowania pogwałcenia su- 
werenności Afganistanu. Jednocześnie 
Karachan wzywał rząd perski do wy- 
stąpienia przeciwko planom wojowni- 
czym  nieodpowiedzialnych kół per- 
skich. Do ambasady sowieckiej w Te- 
heranie zostały wysłane instrukcje, 


wzywające ją do wystąpienia u rządu 
perskiego z analogicznem żądaniem. , 

Teheran, 16 kwietnia. (PAT.) Mi- 
nister spraw zagranicznych oświadczył 
w parłamencie, że doniesienia prasy o 
rzekomym konflikcie persko - afgań- 
skim i o akcji idącej w tym kierunku, 
są całkowicie sprzeczne z rzeczywisto- 
ścią, a także z ogólną linją polityki 
perskiej, która nie żywi żadnych zdo- 
bywczych planów i nie pożąda naj- 
mniejszej nawet cząstki terytorjum 
swojego sąsiada. 
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Grandi przybędzie 25 maja do Warszawy. 


Warszawa, 17 kwietnia. (A. W.). 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych zo- 
stało powiadomione, że włoski podse- 


kretarz stanu, Grandi, przybędzie do 
Warszawy w dniu 25 maja r. 


NOWY PODSEKRETARZ STANU 
W M. S. WEWN. 

„ Warszawa, 17 kwietnia. (A. W.). 
W najbliższych dniach ustąpi ze sta- 
nowiska podsekretarza stanu w M. S. 
Wewn. p. Jaroszyński, którego miejsce 
zajmie pułk. Pieracki. P, Jaroszyński 
obejmie prawdopodobnie stanowisko 
dyrektora Zakładu ubezpieczeń praco- 
wników umysłowych w Warszawie, 
opróżnione skutkiem śmierci 4. p. 


Mecha. 


ZMIANA W DYREKCJI MONOPO- 
LU TYTONIOWEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

(Warszawa, 17 kwietnia. Wicedyr. 
Państwowego Monopolu 'Tytoniowego 
p. Chwalibóg, opuszcza wkrótce swe 
stanowisko i przechodzi do Izby skar- 
bowej w Lublinie. 


UŻYWANIE BRONI PRZEZ POLI- 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

, Warszawa, 17 kwietnia. Dowiadu- 
jemy się, że w najbliższym czasie zo- 
stanie ogłoszona instrukcja do rozpo- 
rządzenia P. Prezydenta Rzplitej o u- 
żywaniu broni przez Policję Państwo- 
wą. Instrukcja poucza policję, jak na- 
leży korzystać z tych uprawnień, re- 
guluje tryb postępowania władz prze- 
łożonych wobec policjantów w podo- 
bnych wypadkach i t. p. 


PARYŻ — CHARBIN. 

Warszawa, 17 kwietnia. (A. W.). 
Prasa Dalekiego Wschodu donosi, że 
dyrekcja koleji wschodnio - chińskiej 
w Charbinie postanowiła w najbliż- 
szym czasie uruchomić luksusowy po- 
ciąg dalekobieżny, który połączy Pa- 
ryż z Charbinem przez Warszawę i 


Moskwę. 


porozumienia między młodzieżą naro- 
dowo-demokratyczną, a młodzieżą 
postępową wszelkich odcieni, dopro- 
wadziły w r. 1907 do secesji kilku- 
dziesięciu członków z Koła (które od 
początku istniało przy wszechpolskiej 
wówczas »Czytelni Akademickiej«) 1 
do założenia drugiego samodzielnego 
»Koła Historycznego« pod przewod- 
nictwem Kazimierza Hartleba. Dawne 
Koło historyczne pozostało przy 
»Czytelni«. Mimo tego rozłamu, pra- 
ca w obu kołach prowadzona była 
żywo, a zakres zainteresowań wzrósł 
znacznie, obejmując dziedziny nowe, 
jak: metodykę, paleografję i t. d. 

W dobie wojennej 1914—1920, 
Koło historyczne prosperowało na- 
ogół słabo. Młodzież znajdowała się 
w szeregach wojska zaborczego i Le- 
gjonów. Głównym opiekunem Koła 
był w tym czasie prof. Stanisław Za- 
krzewski, którego opiece zawdzięcza 
Koło wogóle bardzo wiele. Na ten 
okres przypada też ostatecznie zjed- 
noczenie wszystkich młodych histo- 
ryków w jednem Kole, które w r. 
1921 oderwało się definitywnie od 
Czytelni Akademickiej i oparło się 
na własnym statucie. Od tego czasu 
zaczął się też najnowszy okres w ży- 
ciu Koła, który można nazwać okre- 
sem odrodzeniowym. W r. 1922 przy- 
brało Koło oficjalną nazwę »Koło 
Historyków, Uczniów U. J. K.s- 

Młodzież zajęła się żywo głównie 
studjami średniowiecznemi, reprezen- 
towanemi przez prof. St. Zakrzew- 
skiego i prof. Ptaśnika, a obok tego 
zainteresowała sie również zagadnie- 


niami z zakresu historji gospodar- 
czej (prof. Bujak), metodologji histo- 
rji, oraz historji kultury i oświaty. 
Kuratorem Koła jest po dzień dzi- 
siejszy prof. Bujak, a praca młodzieży 
objęła obecnie liczne agendy, związane 
ze studjum uniwersyteckiem. 

Jutro święci »Koło Historyków« 
półwiecze swego istnienia i swej rze- 
telnej pracy. Zjechali do Lwowa licz- 
ni dawni członkowie tego naukowego 
zrzeszenia z wszystkich stron Polski, 
przedstawiciele kilku pokoleń, które 
pracowały, jedno po drugiem, na tym 
samym terenie. 

Przygotowania do uroczystości 
przeprowadzone zostały przez osobny 
komitet młodzieży z asyst. dr. Z. 
Zboruckim na czele. Młodzież wystę- 
puje z bogatą »Księgą Pamiątkową«, 
która na 30 arkuszach druku obejmie 
kilkanaście prac najmłodszych pra- 
cowników naukowych, wychowan- 
ków wszystkich seminarjów histo- 
rycznych lwowskich. Bedą tu repre- 
zentowane studja i przyczynki, wy- 
konane pod kierownictwem profeso- 
rów: Zakrzewskiego, Bujaka, Ptaśnika, 
Szelągowskiego i Łempickiego. Re- 
dakcją księgi zajmuje się asyst. Uniw. 
p. Antoni Knot. Pozatem sednem 
uroczystości będzie odświętna Aka- 
demja, urządzona jutro w południe, 
w auli Uniwersytetu, z przemówienia- 
mi prof. Finkla i prof. Bujaka, z od- 
czytami dra Hlartleba i dra Sochanie- 
wicza. i 

»Koło Historyczne« lwowskie 
wydało cały szereg wybitnych ba- 
daczy historji, należących do pokole- 


Coo o O T R E o E 0 n 


nia starszego i młodszego. Wystarczy 
wyliczyć nazwiska takich dawnych 
członków Koła jak: Finkel, Balzer, 
śp. Lukas, śp. Henryk Sawczyński, 
śp. Czermak, śp. A. Mazanowski. Wł. 
Kucharski, A. Czołowski, Wł. Len- 
kieniewicz, J. G. Krajewski, Ludwik 
Kolankowski, K. Hartleb, Jan Rut- 
kowski, Skałkowski, Adam Szelą- 
gowski, Wł. Podlacha, Kot, gen. 
Kukiel, Górka, Modelski, Nanke, 
Silnicki, Edward Kuntze, Eugenjusz 
Barwiński, Tyszkowski, Tomaszew- 
ski, Bohdan Barwiński, Zajączkowski, 
Z. Wojciechowski i cały szereg dziel- 
nych sił najmłodszych. 

Jubileusz Koła, połączony ze 
zjazdem Kół z całej Polski, uświe- 
tniony piękną Akademją, a zakoń- 
czony  koleżeńskim komersem na 
Strzelnicy, będzie nie tylko rachun- 
kiem sumienia z şo-letniej pracy, 
przeglądem sił i dorobku, ale także 
odnowieniem starych koleżeńskich 
wspomnień, które nawiązane na ła- 
wie uniwersyteckiej łączą ludzi nie- 
raz przez dziesiątki lav, wiążą jedno 
pokolenie z drugiem. 

Jubileusz Koła Historycznego — 
to zarazem chlubne świadectwo dla 
Lwowa i Uniwersytetu lwowskiego, 
jako wielkiego ogniska pracy histo- 
rycznej na Ziemiach polskich, to naj- 
lepsza legitymacja dla twowskich pro- 
fesorów-historyków, iż rzetelnie i 
owocnie pełnili swój nauczycielski 
i naukowy urząd. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 18 kwietnia 1929. 


Nr. 90 


Do kogo nalezy Biegun Południowy? 


Do Angiji czy do Stanów Zjednoczonych? 


Jeżeli wiadomość, którą w ze- 
szłym tygodniu puścił w Świat » New 
York Herald«, a którą wnet pod- 
chwyciło kilka wielkich dzienników 
europejskich, polega na prawdzie, to 
podbiegunowa ekspedycja kpt. Byrda 
będzie miała... konsekwencje dyplo- 
matyczne. »New York Herald« do- 
niósł mianowicie, że ambasador Wiel- 
kiej Brytanji w Waszyngtonie złożył 
rządowi Stanów Zjednoczonych »no- 
tę protestacyjną« ponieważ kpt. Byrd, 
wylądowawszy na terytorjum, nad 
większością którego już oddawna 
rozpostatta jest suwerenność pań- 
stwowa Wielkiej Brytanji, zatknął 
tam sztandar amerykański. 

Według informacji dziennika no- 
wojorskiego, nota angielska zaznacza 
przy tej sposobności że w sprawie 
terenów położonych dokoła Bieguna 
Południowego żądania angielskie sfor- 


mułowane zostały szczegółowo na 
konferencji  Dominjów brytyjskich 
w r. 1926, zwołanej z inicjatywy 


Australji, Już wtenczas proklamowano 
suwerenność państwową Anglji nad 
terytorjum polarnem,  obejmującem 
7 miljonów metrów kwadratowych. 
Anglja uważa, że należą do niej prócz 
wysp Folklandzkich — brzegi morza 
Rossa, Ziemia Kempa, Ziemia królo- 
wej Marj, Ziemia Jerzego V oraz 
zachodnia strefa Ziemi Adeli, odkry- 
ta w r. 1912 przez australijską ek- 
spedycję i przemianowana na Ziemię 
oksa. 

Zgoła odmiennego zdania są Ame- 
rykanie; twierdzą oni, że skoro już 
mowa o sprawach suwerennych w sto- 
sunku do ziem polarnych, leżących 
pod Biecgunem Południowym, to w 
żadnym wypadku prawo to nie przy- 
sługuje Anglj, lecz  przedewszyst- 
kiem Norwegji, ponieważ Biegun 
Południowy odkrył w r. 1911 Roald 
Amundsen. Co się tyczy wysp Folk- 
landzkich, to te odkryte zostały przez 
amerykańskiego kapitana  Kiiimera, 
Ziemię zaś Woksa po raz pierwszy 
odkryła bynajmniej nie ekspedycja 
australijska, lecz ekspedycja amery- 
kańska i to w r. 1840. Wogóle — do- 
wodzą Amerykanie — badacze an- 
gielscy pojawili się na  Biegunie Po- 
ludniowym bardzo późno, bo dopie- 
ro w wieku XX (ekspedycja Scotta 
— 1901, ekspedycja Shackletona — 
1909), podczas gdy amerykanscy u- 
czeni i podróżnicy już w wieckuXIX 
odbywali wyprawy podbiegunowe. 

Wiadomość podana przez. dzien- 
nik nowojorski wywołała w politycz 
nych kołach Londynu duże zdziwie- 
nie. W kołach tych twierdzą, że Fo- 
reign Office żadnego protestu prze- 
ciwko ekspedycji amerykańskiej nie 
wysyłał, a tylko w chwili, gdy wypra- 
wa kapitana Byrda miała ruszyć w 
drogę, przesłał do Waszyngtonu no- 
tę, w której udzielił Byrdowi pozwo- 
lenia na lądowanie i dokonywanie 
badań pod Biegunem, zapewniając je- 
dnocześnie rząd amerykański, że jak- 
najchętniej udzieli bohaterskiej wy- 
prawie wszelkiej pomocy, gdyby jej 
od Anglji potrzebowała. 

Możliwem więc jest bardzo, že 
właśnie tą notą, wysłaną do Wa- 
szyngtonu kilka miesięcy temu, rząd 
amerykański poczuł się dotnięty i go- 
tuje teraz z kolei swój »siarczysty 
protest«. = u sji 


||| | ==> S 
Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 
Lwów, dnia 17 kwietnia 1929. Na 
giełdzie pieniężnej ruch normalny. 


Dolarówka słabsza, pożyczka inwesty- 
cyjna silniejsza. Tendencja spokojna. 

Na giełdzie zbożowej zastój w o- 
brotach giełdowych i pozagiełdowych. 
Sytuacja bez zmiany, usposobienie spo- 
kojne. 


Jeden z dzienników, opierając się 
na informacjach zasięgniętych w ko- 
łach dyplomaci amerykańskie; do- 
niósł ostatnio, że nota, którą w odpo- 
wiedzi wystosuje amerykański Sekre- 
tarjat stanu, będzie zawierała propo- 
zycję oddania całej sprawy — o ile 
oczywista Londyn będzie obstawał 
przy swojej tezic — sądowi między- 
narodowemu w Fladze; w żadnym 
jednak razie — dowodzi ów dzien- 
nik — przedmiotem sporu nie mogą 
być ziemie odkryte teraz przez Byr- 
da: Mary Byrd, Góry KRockfellera 
it. d. i t. d. Te bowiem bezspornie 
należą do Stanów Zjednoczonych. 

O iieby sprawa oparła się o Try- 
bunał międzynarodowy, to niewątpli- 
wie i Norwcegja powie swoje słowo, 


ESerdeczne pożegnanie b. Premjera Bartla. 


Warszawa, 16 kwietnia. (P. A. T.) 
Dnia 15 b. m. w godzinach popołud- 
niowych b. Premjer prof. Bartel zło- 
żył wizytę pożegnalną marszałkowi 
Senatu, Szymańskiemu. Dzis w połu- 
dnie prof. Bartel przybył do marszał- 
ka Sejmu, Daszyńskiego z wizytą po- 
żegnalną, przyczem obaj odbyli blisko 
godzinę trwającą konterencję. Po tej 
wizycie, prof. Bartel zjawił się w klu- 
bie sprawozdawców parlamentarnych. 
Przy wejściu powitał prof. Bartla pre- 
zes klubu, Bazylewski, poczem prof. 
Bartel do licznie zgromadzonych człon 
ków klubu wygłosił pożegnalne prze- 
imówicnic, kończąc je słowami: >Ro- 
zumiem, że Panowie garbowali mx: 
skórę, każdy według swego upodoba- 
nia, lecz wychodziło mi to często na 
korzyść, bo bez krytycznego oświetle- 
nia postępowania człowieka byłoby 


ona bowiem bodaj czy nie najwięk- | niedobrze. Dlatego do Panów, żadnych 
sze ma prawo do spornej dziś An- | żalów nie mam, przeciwnie, za wszyst- 
tarktydy. a. | ko, czego doznałem od Panów, bardzo 


i Nowomianowani Ministrowie obejmują 


urzędowanie. 


Warszawa, 16 kwietnia. (P. A. T.) 
Nowomianowany kierownik Minister- 
stwa Skarbu, Ignacy Matuszewski, wy- 
głosił w dniu 16 b. m., t. j w dniu 
objęcia przez siebie urzędowania, do 
zgromadzonych dyrektorów departa- 
mentów i dyrektorów instytucyj pod- 
legiych Ministerstwu Skarbu, przemó- 
wienie, w którem zaznaczył m, i.: 

Ustępujący Rząd prof. Bartia zo- 
stawia po sobie skarbiec zasobny, ka- 
sy pełne, walutę ustabilizowaną. Tem- 
samem działalność rządów poprzed- 
nich, w których tak długo tekę skarbu 
piastował p. Czechowicz, daje nam 
wszystkim najceniejsze, gdyż na prak- 
tyce oparte, wytyczne. Trzymać się 
zatem będziemy wskazań, które oka- 
zały już swą skuteczność, unikać 
wszelkich gwałtownych, wyraźnie 
przez życie nie wskazanych zmian. 

Brak doświadczenia w pracy skar- 
bowej, z czego zdaję sobie sprawę, 
stwarza w mojem osobistem ustosun- 
kowaniu do administrowania groszem 
państwowym zdwojoną ostrożność. 

Warszawa, 16 kwietnia. (P. A. T.) 
W dniu dzisiejszym o godz. 1 w połu- 


dnie odbyło się w Ministerstwie Poczt 
1 Telegrafów wobec zebranych funk- 
cjonarjuszy tego Ministerstwa, poże- 
gnanie ustępującego Ministra Miedziń- 
skiego i powitanie nowomianowanego 
Ministra, pułk. Boernera. Minister 
Miedziński po odpowiedzi na wygło- 
szone przemówienia przedstawił ze- 
branym Ministra Boernera, który w 
krótkiem przemówieniu streścił pro- 
gram swojej pracy na przyszłość. 

Warszawa, 16 kwietnia. (P. A. T.) 
Dnia 16 b. m. o godz. 10.30 rano od- 
było się w Ministerstwie W. R. i O. P. 
przekazanie urzędowania przez do- 
tychczasowego Ministra dr. Świtalskie- 
go, obecnego Prezesa Rady Ministrów, 
Ministrowi dr. Czerwińskiemu. W po- 
żegnalnem przemówieniu zapewnił p. 
Minister Czerwiński p. Premjera, że 
Ministerstwo Oświaty prowadzone bę- 
dzie i nadal w myśl jego poczynań 1 
linji wytycznych. Premjer odpowie- 
dział, że z Ministerstwem łączą go ser- 
deczne więzy uczucia i że losy tego 
Ministerstwa będą go zawsze żywo ob- 
chodziły. 


PREZ PZA s >= 


Z obrad konferencji rozbrojeniowej. 


Genewa, 16 kwietnia. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu komisji przy- 
gotowawczej konterencji rozbrojenio- 
wej, delegat niemiecki Berndorf za- 
protestował żywo przeciw propozycji 
przewodniczącego komisji w sprawie 
programu pracy, domagając się nie- 
zwłocznego drugiego czytania projek- 
tu konwencji. Następnie delegat so- 
wiecki Litwinow oświadczył, że pro- 
jekt przedstawiony przez Sowiety, 
może rozwiązać wszystkie zawarte w 
memorandum niemieckiem, przyczem 
zaznaczył że projekt opracowany 
przez komisję, oraz projekt sowiecki, 
winny być rozpatrywane  addzielnie. 
Delegat turecki poddał myśl rozpa- 
trzenia projektów sowieckiego, chiń- 
skiego i tureckiego przed przystąpie- 
niem do drugiego czytania. Po wystą- 
pieniach szeregu członków na rzecz 
programu prac, opracowanego przez 
komisję, komisja zatwierdziła ten pro- 
gram i postanowiła przystąpić jutro do 


rozpatrzenia projektu sowieckiego. 

Berlin, 16 kwietnia. (PAT). Prasa 
berlińska manifestuje wielkie zainte- 
resowanie dla obrad rozbrojeniowych 
w Genewie, podnosząc z zadowole- 
niem dzisiejsze wystąpienie hr. Berns- 
dorfa. Prasa prawicowa zadowolona 
jest z tego dzisiejszego wystąpienia de- 
legata niemieckiego. Centrowa »Ger- 
mania« podkreśla jako sukces niemiec- 
ki fakt, Że wobec oświadczenia hr. 
Bernsdorfa, przewodniczący Loudon 
zmuszony był cofnąć częściowo o- 
świadczenie wypowiedziane w mowie 
inauguracyjnej i zapowiedzieć, że w 
programie prac konferencji, zawarte 
będą punkty, których rozpatrywanie 
oznaczać będzie do pewnego stopnia 
drugie czytanie projektu konwencji. 
Cała prasa prawicowa atakuje ostro 
delegatów aljanckich, zarzucając im sa- 
botowanie rozbrojenia i odgrywanie 
tylko komedji w Genewie. 


Aresztowanie szajki wywrotowców w Łodzi. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 17 kwietnia. Z Łodzi 
donoszą: Policja łódzka aresztowała 
wczoraj komitet wywrotowców, obra- 
dujący nad sprawą wywołania rozru- 
chów w dniu r maja. W lokalu znale- 


> 


ziono cały szereg odezw i tajnych in- 
strukcji komunistycznych, dotyczą- 
cych taktyki wywrotowców w dniu 1 
maja. 


am A A 


Poseł włoski Maioni opuścił Warszawę. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 17 kwietnia. Wczoraj 
popołudniu odjechał do Rzymu do- 
tychczasowy Minister pełnomocny kró 


lestwa włoskiego, Majoni, żegnany na 
dworcu przez pułk. Głogowskiego 1 
radcę Michała Mościckiego. 


serdccznie dziękuję. Na końcu zape- 
wniam, że to co robiłem, że wszystkie 
moje działania, były dokonywane tyl- 
ko pod kątem widzenia interesów 
Państwa, własnych nigdy. 

O godz. 14 prof. Bartel wraz z mal- 
żonką złożył wizytę P. Prezydentowi 
Rzplitej na Zamku. Po wizycie, p. 
Prezydent zaprosił p. Bartla wraz z 
małżonką na Śniadanie, które się od- 
było w gronie rodzinnem P. Prezy- 
denta. 

Warszawa, 16 kwietnia. (P. A, T.) 
Droa 16 b. m. o godz. 5$ popołudniu 
Marszałek Piłsudski zaprosił do Bel- 
wederu na herbatę prof. Bartla i 
wszystkich członków jego gabinetu, 
oraz Premjera dr. Świtalskiego wraz 
z wszystkimi Ministrami. Do rof. 
Bartla zwrócił się P. Marszałek z 
stępującemi słowami: 


Przemówienie Marszałka 
Piłsudskiego. 


Panie Kazimierzu! Wśród wielu 
rzeczy, które przeżylem w ostatnich 
latach, Ty byłeś tym, który mi w nich 
najwięcej pomagałeś. Wśród spraw, 
których dokonałeś, zostanie jedna 
rzecz, która jest acre perenius: techni- 
ka pracy państwowej, która dzięki 
Tobie, stała się znacznie wyższa, niż 
dawniej. Polska technika państwowa 
stała do niedawna na stopniu tak niye 
kim, że brała rozpacz, gdyż była gor- 
sza od techniki najmniejszych państw. 
Pod tym względem Panic Kazimierzu, 
stworzyłes to, że Polska nieraz jest o- 
becnie podziwiana pod względem u- 
miejętności rządzenia. Spotykałem nie- 
raz ludzi, z którymi o rzeczach pań- 
stwowych rozmawiałem i po Tobie 
nie umiałem się z nimi zupełnie poro- 
zumieć. Nie brali oni pod uwagę tego, 
że za Twoich czasów wiele odskoczy- 
liśmy od tamtych dni, gdy jeszcze naj- 
mniejsze państwo było pod wzgiędem 
techniki rządzenia od nas lepsze, Te 
sam może nie doceniasz tej Twojej za- 
sługi wobec Państwa, a przecież Pań- 
stwo może istnieć tylko wtedy, gdy 
umie się rządzić. Wyjeżdżasz obecnie 
celem poratowania swego zdrowia. 
swoich nerek, jak mówią ludzie, któ- 
rzy umieją anatomicznie, po lekarsku 
badać ustrój. Po odzyskaniu zdrowia 
wrócisz do nas jak swój, jak kolega. 
Niechże zginą Twoje nerwy, niechże 
zginą Twoje nerki. 


Odpowiedź prof. Bartla. 


Prof. Bartel, zabrawszy z kolei głos, 
wypowiedział następujące przemówie- 
nie: 

Czcigodny Panie Marszałku i Sza- 
nowni Panowie Koledzy! Naprzód 
najserdeczniej z całej duszy dziękuję za 
te słowa Panu Marszałkowi. Uznanie 
Pana Marszałka dla mnie i dla kole- 
gów moich, było zawsze najwyższą na- 
grodą za naszą pracę. Służymy wszyscy 
sprawie publicznej pod rozkazami Pa- 
na Marszałka, pod Jego przewodnic- 
twem, a Życzenia Twoje, Panie Mar- 
szałku, były dla nas zawsze świętym 
rozkazem. Powiadam —świętym, gdyż 
odnosimy się do Ciebie, jako do Wo- 
dza Narodu z pełnem nabożeństwem, 
Stosunek mój i moich kolegów, któ- 
rzy wychodzą z Rządu i w których 
imieniu wolno mi chyba to powie- 
dzieć, nie jest stosunkiem podwładne- 
go do swego przełożonego. Jest to sto- 
sunek zwykłych ludzi do wielkiego 
człowieka. Wychodząc z Rządu, pra- 
gnę zaznaczyć, że stoję i zawsze jestem 
gotów do dyspozycji Pana Marszałka 
na każdem stanowisku, które mi Pan 
Marszałek wskaże. Na każdem stano- 
wisku oddaję Ci moje siły, wszystkie 
moje zdoności, cały mój zapał oddaję 
Tobie, jako Wodzowi Narodu. Czuję 
się nadal Twoim podwładnym, Twoim 
urzędnikiem i Twoim żołnierzem, Pa- 
nie Marszałku. Proszę, abyś to moje 
oświadczenie przyjął tak szczerze, jak 


je skladam. 
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RUCH SŁUŻBOWY. 

W MINISTERSTWIE SPRAW WE- 
WNĘTRZNYCH. 

We władzach Wojewódzkich. 

W Urzędzie Wojew. we Lwowie: 


Radca wojewódzki w VI st. sł. 
Krzywoszyński Jakób mianowa 
üy naczelnikiem wydziału w dotych- 
czasowym VI st. sł. dnia 31 stycznia 
l9ż9 £. 


W Urzędzie Wojew. w Tarnopolu: 

Kontraktowy pracownik w Staro- 
stwie pow. w Równem Eisler Jan 
Zygmunt mianowany sekretarzem w 
IX st. sł. dnia rr stycznia 1929 r. 

Przeniesieni: kontrolor w IX st. sł. 
Dreher Wacław z Urzędu Wojew. 
w Stanisławowie do Starostwa powia- 
towego we Lwowie dnia 2 stycznia 
1929 r.; referendarz w VII st. sł. Sar- 
decki Władysław z Wołyńskiego 
Urzędu Wojew. do Urzędu Wojew. 
w Tarnopolu dnia II stycznia 1929 r., 
mianowany radcą wojewódzkim w VI 
śt. sł. dnia 25 stycznia 1929 r. 


We władzach powiatowych: 

Referendarz w VII st. sł. w Staro- 
stwie pow. w Baranowiczach Rusiń- 
ski Antoni mianowany starostą pow. 
w Żydaczowie w dotychczasowym VII 
st. sł. dnia 31 stycznia 1929 r. 

Przeniesieni: starosta powiatowy w 
VI st. s. Michałowski Stanisław 
ze Starostwa w Sanoku do Starostwa 
w Przemyślu dnia 5 stycznia 1929 r.; 
referendarz w VI st. 4. Kuczewski 
Józef ze Starostwa grodzkiego we 
wowie do poleskiego Urzędu Woje- 

ti . . . 
wódzkiego w Brześciu n/B. dnia $ sty- 
cznia 1929 r.; referendarz w VIII st. sł. 
W aiss Mikołaj ze Starostwa w Zale- 
szczykach w obręb Województwa po- 
jeskiego dnia 4 stycznia 1929 r.; refe- 
rendarz w VI! st. sł. Rudnicki Ste- 
fan ze Starostwa w Czortkowie w o- 
bręb Województwa warszawsk. dnia 4 
Stycznia 1929 r.; referendarz w VIII 
st. st Zaufall Jan ze Starostwa w 
Przemyślu w obręb Województwa 
Warszawskiego dnia 4 stycznia 1929 r.; 
referendarz w VIL st. si. Korol Ste- 
OZ RZA 
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MICHAŁ ROLLE. 
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Nad trumną Arcybiskupa 
Hryniewickiego. 


Wileńszczyzna cieszyła się specjal- 
nemi względami rządów carskich. Pa- 
stwił się nad nią Nowosilcow, pastwili 
Jego następcy z Murawiewem u czo- 
4, mimo to przetrwała wszystko, by 
2. radosnym okrzykiem w dniu zwy- 
nie ze wojsk polskich połączyć się 

rOozerwalnie już z odrodzoną Rze- 
cząpOspolitą. 
szał ka i przetrwała, bo mimo stra- 
ga, tlwił greny, płynącej z Petersbur- 
koi w niej pod powłoką, prze- 
| SIĄ Strasznemi miazmatami, duch 
si Dy M o bo na dnie serca krył 
CHAP wzrokiem niepowołanym 
skarb bezcenny; ukochanie Polski i 
Wiary Ojców nądewszystko. 

Gdy bohaterski czyn ks. Stanisła- 
wa Piotrowiczą, dziekana wileńskiego 
(6. IV. 1870), który zamiast rozesłać 
do proboszczów Z urzędu polecenie 
carskie, wprowadzające język rosyjski 
do kościołów w miejsce polskiego, zja- 
wił się na ambonie z płonącą gromnicą 
i wobec tłumu znamienny ten doku- 
ment spalił, przemawiając do wiernych 
w podniosłych słowach — począł już 
zacierać się w pamięci, a rozmaici 
zdrajcy sprawy narodowej i wiary z 
is. Kopciuchowiczem i ks. Małysze- 
wiczem, najwybitniejszymi wśród za- 
Przańców, szastali się swobodnie po 
ŚWiątyniach Pańskich, nadbiega z Pe- 
tersburgą wieść o nominacji ks. Karola 

ryniewickiego biskupem wileńskim. 

Przyjęto ją z uczuciem ulgi i z ra- 
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fan ze Starostwa w Zawierciu do Sta- 
rostwa w Nadwórnej dnia Ir stycznia 
1929 r.; referendarz w VII st. sł. F r ą- 
czkowski Franciszek ze Starostwa 
w Gródku Jagiellońskim do ekspozy- 
tury Starostwa sokalskiego w Bełzie z 
poruczeniem kierownictwa tej ekspo- 
zytury dnia Ir stycznia 1929 r.; refe- 
rendarz w VII st. sł. dr. Łobos Sta- 
nisław ze Starostwa w Dobromilu w.o- 
bręb Województwa pomorskiego dnia 
11 stycznia 1929 r.; referendarz w VII 
st. s. Wiąckowski Kazimierz ze 
Starostwa w Mościskach w obręb Wo- 
jewództwa warszawskiego dnia 31 sty- 


LWOWSKA z dnia 18 kwietnia 1929. 


cznia 1929 r.; referendarz w VII st. sł. 
Skąpski Stanisław ze Starostwa w 
Samborze w obręb Województwa po- 
morskiego dnia 31 Stycznia 1929 r.; 
referendarz w VII st. sł. Chitry 
Adam ze Starostwa w Drohobyczu w 
obręb Województwa wileńskiego dnia 
31 stycznia 1929 r. 

Starosta w VI st. sł. w Żydaczo- 
wie Agopsowicz Stanisław prze- 
niesiony w stan spoczynku z dniem 31 
stycznia 1929 r. 

(»Monitor Polski« Nr. 85 z dnia 

12 kwietnia 1929 r.). 


Doniosła umowa w sprawie propagandy 
turystycznej w Polsce. 


Warszawa, 17 kwietnia. Minister- 
stwo Komunikacji zawarło umowę 
z  Międzynarodowem Towarzystwem 
podróży Cooka i Międzynarodowem 
Tow. Wagonów Sypialnych, na mocy 
której wszystkie agencje i filje tych 
towarzystw na całym świecie uzyskały 
prawo sprzedaży biletów Polskich Ko- 
leji Państwowych. Na mocy zawarte- 
go układu, towarzystwa te zobowiąza- 
ły się do propagowania w prasie za- 


granicznej i w swoich wydawnictwach 
perjodycznych, turystyki do Polski. 
Ministerstwo Komunikacji wysłało już 
do wszystkich punktów sprzedaży 
tych wielkich towarzystw, turystycz- 
nych wielką ilość barwnych afiszów 
turystycznych Polski, ulotek, ilustro- 
wanych przewodników po Polsce w 
językach obcych oraz wydawnictw 
Powszechnej Wystawy Krajowej w Po- 
znaniu. 


Wojna o alkohol w Ameryce. 


Wojna o alkohol w Ameryce, któ- 
rej poświęciliśmy niedawno obszerny 
artykuł obfituje raz po raz w sze- 
reg drastycznych epizodów. 

Jak kategoryczne jest w tym wzglę- 
dzie stanowisko rządu, Świadczy 
rake że rząd aFiespkanstu Zeo 
bował stanowisko kapitana okrętu 
celnego, który rozkazał strzelać do 
norweskiego parowca »]uan« wiożą- 
cego alkohol. Rząd amerykański wy- 
chodzi z założenia, że funkcjonarju- 
sze państwowi, pełniący służbę straż- 
niczą na morzu są uprawnieni do o- 
strzeliwania każdego okrętu podej- 
rzanego o szmuglowanie wódek, © 
ile okręt tem nie zatrzyma się na 
pierwsze wezwanie. 

Sekretarz Ligi zwalczającej pijań- 
stwo Pickett wygłosił w Newarku 
(New-jersey) płomienną mowę, w 
której  sławił zatopienie parowca 
»Imalone« wiozącego alkohol. O- 


dością. Skoro jednak podawać sobie 
poczęto na ucho, że jest to kandydat 
petersburski, którego Papież wahał się 
obdarzać godnością biskupią i ustąpił 
jeno pod grozą pogorszenia stosunków 
Kościcła katolickiego na Litwie, w 
miejsce radości odczuto lęk i gorycz, 
z niepokojem wyczekując, co najbliż- 
sze przyniesie jutro. 

I przyniosło ono istotnie rozczaro- 
wanie i zawód, dla tych, którzy tak 
bardzo pragnęli widzieć corychlej rek- 
tora seminarjum duchownego w Pe- 
tersburgu w pałacu biskupów wileń- 
skich. 

Urodzony na Litwie w 1841 r., Wy- 
święcony w r. 1867 na kapłana, obej- 
mowal ks. Hryniewicki w czerwcu 
1883 r. rządy djecezji w sile wieku, 
bogaty w głęboką wiedzę, w moc i 
hart ducha, z góry przygotowany na 
przykrości i prześladowania, z drogi 
bowiem wytkniętej sobie w chwili żar- 
liwej modlitwy, ani na włos zbaczać 
nie myślał. Nic nie uronić ze stanu po- 
siadania w Kościele polskim, podtrzy- 
mywać w społeczeństwie wiarę czystą 
i nieskalaną, obowiązki kapłańskie speł- 
niać skrupulatnie, krzepić upadających 
na duchu, pocieszać stroskanych, być 
gotowym na każdy apel w sprawie do- 
brej i pożytecznej doń skierowany, oto 
hasła, którym pozostał wierny do 
chwili skonu. 

Na uroczysty ingres do katedry 
wileńskiej nie dano mu pozwolenia, 
rozpoczął więc tem usilniej pracę ci- 
chą, ale systematyczną nad oczyszcze- 
niem z chwastów i zielsk trujących 
odłogiem leżącej Bożej roli. Wymaga- 
jący dla siebie, był nieustępliwym i 
wobec rozmaitych Kopciuchowiczów 


świadczył on między innemi, że w 
walce przeciw truciźnie alkoholowej 
są dopuszczalne wszystkie środki wal- 
ki. 

Z drugiej strony wśród ludności 
zauważać się daja coraz liczniejsze 
odruchy przeciw ustawie prohibicyj- 
nej. 

I tak w Filadelfjj przed jednym 
z tamtejszych hoteli napadł tłum na 
sześciu policjantów, którzy dokony- 
wali rewizji w poszukiwaniu alkoho- 
lu. Policjantów obrzucano kamienia- 
mi i zaczęto obijać laskami. Z opresji 
wybawiło ich dopiero zaalarmowane 
pogotowie policyjne. 

W stanie Illinois rozpoczęto o- 
twarte kampanje przeciwko ustawie 
zakazującej używanie alkoholu i zmo- 
bilizowano liczne towarzystwa mające 
domagać ce w sposób  kategoryczny 
dopuszczenia aikoholu do wyszynku. 


t 


Mianewania w szk olnic- 
twie pewszechnem. 


Rada Szkolna Powiatowa w 
Drohobyczu zamianowała z dniem r: 
marca 1929 r. rozporządzeniem Z 4 
marca 1929 r. Nr. 335 z 1929 r. p. Ma- 
rję Helenę 2-ga im. Kawecką, kontrak- 
tową nauczycielkę — tymczasową nau- 
czycielką 5 kl. publicznej szkoły po- 
wszechnej w Dobrohostowie i rozpo- 
rządzeniem z 4 marca 1929 r. Nr. I. 
351 z 1929 r. p. Józefę Palejównę, tym- 
czasową naucz. 3 kl. publ. szk. powsz. 
w Kropiwniku Starym. 

Rada Szkolna Powiatowa w 
Łańcucie, rozporządzeniem z 1 lutego 
1929 r. Nr. 4.871 z 1928 r. zamiano- 
wała z dniem r lutego 1929 r. p. Jad- 
wigę Radwańską, tymczasową nauczy- 
cielką publ. szk. powsz. w Grodzisku 
Mieście. 

Rada Szkolna Powiatowa w 
Krośnie, rozp. z 4 marca 1929 r. Nr. 
859 z 1929 r. zamianowała z dniem r 
marca 1929 r. p. Stefanję Melnykównę, 
kontraktową naucz. publ. żeńsk. szk. 
powsz. w Korczynie, tymczasową nau- 


czycielką 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Świerzowej Polskiej. 
Rada Szkolna Powiatowa w 


Rawie Ruskiej zamianowała z dniem 
15 marca 1929 r. rozporządzeniem z 5 
marca 1929 r. Nr. 394 z 1929 r. p. Cze- 
sławę Rypyściównę, tymczasową nau- 
czycielką 1 kl. publ. szk. powsz. w 
Krzewicy i rozporządzeniem z 5 mar- 
ca 1929 r. Nr. 783 z 1929 r. p. Korne- 
lje Kozakównę, tymczasową nauczy- 
cielką 2 kl. pubł. szk. powsz. w Luby- 
czy Królewskiej. 

Rada Szkolna Powiatowa w 
Turce, rozporządzeniem z 29 stycznia 
1929 r. Nr. 29$ z 1929 r. zamianowała 
z dniem 1 lutego 1929 r. p. Emilję Ur- 
banównę, nauczycielkę kontraktową w 
Łemnie, auczycielką 1 kl. publ. szk. 
powsz. w Iwaszkowcach. 


Mianowania w szkelnic- 
twie zawodowen. 


P. Kurator O. S. L. rozporządze- 
niem z 8 kwietnia 1929 r. Nr. IH. 
1.412 Z 1929 r. zamianował z dniem 
Iı kwietnia 1929 r. p. Bronisława Wik- 
tora, nauczycielem Państwowej szkoły 
przemysłowej we Lwowie. 


i Niatyszewiczów 
spowiadał, wygi 
nował. Lud garną! się doń z radością 
wylewną, a żandarmerja i policja zie- 
leniała z oburzenia. Skoro gubernator 
Kochanow zaproponował mu, aby sam 
— dla „dobrego przykładu” — wy- 
glosi kazanie po rosyjsku, odpowie- 
dział bez chwiii wahania: „Dobrze... 
jeżeli tylko papież pozwoli”. 

Klamka zapadła, walka zaczęła się 
na ostre. już 2 lutego 1885 r. otrzy- 
muje biskup Hryniewicki propozycję, 
by dobrowolnie wyjechał. Odpowiędź 
brzmiała krótko i jasno: „Dobrowol- 
nie się nie usunę — usuwajcie mnie!”. 

I usunęli. Wczesnym rankieta 3 lu- 
tego wywieziono pasterza na dworzec 
kolejowy, a stamtąd do Jarosławia nad 
Wolgą. Ks. Hryniewickiego żegnały 
nieprzejrzane tumy wiernych, płacząc 
rzewnie, on zaś pocieszał, krzepił i 
błogosiawił, każąc wierzyć w jaśniejsze 
jutro. 

Na wygnaniu postępowania nie 
zmienił, więc i tam walczył z nim rząd 
carski w wypróbowany sposób. O o- 
fiarności zaś biskupa wileńskiego świad- 
czy bodaj i to, że gdy mu jedna z pań 
w wiele lat później wspomniała o zra- 
bowaniu złotego krzyża ks. biskupowi 
Łozińskiemu, odrzekł z uśmiechem: 
„Mój został w Jarosławiu”, nie dodał 
jeno, że sprzedany został na zwiększe- 
nie funduszu miejscowej ochronki. 

Skoro rząd rosyjski zawarł z Wa- 
tykanem nowy układ, odstawiono ks. 
Hryniewickiego w r. 1889 do Podwo- 
łoczysk. Nie skończyła się jednak — 
jakby przypuszczać należało — tułacz- 
ka biskupa wileńskiego. Był i dla rzą- 
du austrjackiego, i dla Francji, nawet 


Objeżdżał parafie. 
kazania i bierz- 


la kardynała Rampolli gościem nie- 
wygodnym. Sporo też czasu upłynęło, 
zanim wywalczył sobie obywatelstwo 
austrjackie i osiadi w b. Galicji, zrazu 
jako proboszcz w Tuchowie, wreszcie 
kanonik kapituły lwowskiej, zdoby- 
wając wśród nas i miłość głęboką i 
cześć powszechną. l 

I pisał o nim w r. 1902 przedwcze- 
Śnie zmarły historjograf Lwowa, Fran- 
ciszek Jaworski: „W szlachetnych ry- 
sach twarzy tyle się zawarło mocy 
charakteru, siły woli, a równocześnie 
dobroci i spokcju, że twarz ta, jakby 
ze starego jakiegoś obrazu wykrojoną 
się zdaje, tak jakby z niej nie dzisiej- 
sza już biła potęga, a moc z marmuru 
wykuta. 

„A gdy się twarz owa tchnieniem 
wrpomnień gorących ożywi, to orlego 
ona nabiera wyrazu. Słowo grzmo- 
tem niciedwie się staje a za niem czuć 
czynu piorun 1 błysk stali i wiarę, któ- 
rej nic ugiąć nie zdoła”. 

Oto sylwetka, żłobiona rylcem mi- 
strza. 

21 listopada 1917 r. święcił ks. Hry- 
niewicki  pięćdziesięciolecie zbożnej 
służby kapłańskiej. Dało to sposobność 
ks.  Arcybiskupowi  Bilczewskiemu 
przesłania mu pisma, które w słowach 
zwięzłych odzwierciedla wiekopomne 
zasługi b. biskupa wileńskiego i jego 
działalność w Małopolsce. 

„Pasterz Dobry, poświęciłeś zdro- 
wie, wolność swoją ku obronie uko- 
chanej Litwy. 

„Oswobodzony z wygnania, Biskup 
Wyznawca, miałeś już prawo do od- 
poczynku po latach męczeństwa, Tyś 
jednak w gorącem Twem sercu obrał 
dalszą służbę, pracę. 
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TEATR WIELKI. 


Środa 17 kwietnia „Niespodzianka“ K. H. 
Rostworowskiego (premiera). 

Czwartek 18 kwietnia „Dwaj panowie B.“ 

Piątek r9 kwietnia „Niespodzianka“. 

„Niespodzianka* dzieło jednego z pośród 
najwybitniejszych współczesnych polskich au- 
torów dramatycznych, K. H. Rostworowskie- 
go ukaże się dziś jako premiera Teatru Wiel- 
kiego. Utwór ten po wielkich sukcesach w 
Teatrach Krakowskich i Poznańskim wstępuje 
dziś po raz pierwszy na repertuar dramaty- 
czny sceny lwowskiej, którego będzie niewąt- 
pliwie najpiękniejszą ozdobą. Nadzwyczaj 
staranne pod każdym względem przygotowa- 
nie reżyserskie tej nowości, oraz pełne zapału 
artystycznego opracowanie głównych postaci 
dramatu przez pp. Siemaszkową, Barwińskiego, 
Grzębską, Przystawskiego, Zabielskiego i in- 
nych dają całkowitą gwarancję sukcesu jaki 
sztuce tej się należy. 


TEATR MAŁY. 

Środa 17 kwietnia „Murzyn warszawski”. 

Czwartek 18 kwietnia „„Kwadratura ko- 
tau. 

Piątek 19 kwietnia „Murzyn warszawski“. 


W Teatrze Małym wraca na afisz dziś 
świetna komedja A. Słonimskiego „Murzyn 
warszawski", grana już 40 razy zawsze z je- 
dnakowem powodzeniem. Jutro w czwartek 
„Kwadratura Koła. 


Rosyjski artystyczny Zespół bałałajkowy 
wystąpi z jednym koncertem w piątek 19 
bm. w sali Towarzystwa Muzycznego. W 
skład zespołu wchodzą dwa połączone ansam- 
ble bałałajkowe E. Dubrowina i B. Zubrzyc- 
kiego. Zespół cieszący się wszędzie ogromnem 
powodzeniem (w Warszawie 11 koncertów w 
szczelnie zapełnionej sali  Konserwatorjum) 
występuje w malowniczych rosyjskich stro- 
jach ludowych. Program koncertu obejmuje 
utwory klasyczne, rosyjskie pieśni ludowe, 
romanse cygańskie, pieśni kaukaskie i sybe- 
ryjskiej tajgi, pieśni burłaków i dalekiego 
wschodu. Bilety po popularnych cenach do 
nabycia nut w magazynie nut Seyfartha. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO; „pPolicmajster Tagiejew'*. 
CHIMERA: „Zakazana kobieta“. 
CASINO; „Anna Karenina”. 


iura Jłedakcji i Administracji 
„Sazciy Lwowskiej“ 


mieszczą się obecnie w nowym 
lokalu przy placu Smolki 3. l. p. 


COLOSSEUM; „Bandyta“ i „Płonący 
Okręt“, OU 

FATAMORGANA; „Kobieta na tortu- 
rach 


GRAŻYNA: „W królestwie knuta*. 

KOPERNIK: „Awanturnica mimowoli* i 
„Szlagierowy numer“. 
LEW; „Ostatni rozkaz porucznika No- 
LUNA; „Lucjano Albertini“. 
MARYSIENKA; „Awanturnica mimowo- 
li” i „Szlagierowy numer“. ? 

OAZA; „Tajemnica gabinetu restauracyj- 
nego'*. 

a PALACE: „Muzułmanka'. 

PAN: „Jad miłości”. 

PASAŻ: „Tajemniczy cowboy“. 

PROMIEŃ; „Anioł ulicy. 

UCIECHA: „Szpiedzy“. 


szty 


Dla uczczenia go-letniego jubileuszu ka- 
płaństwa Ojca św. Piusa XI. urządza Liga pa- 
raf. przy kościele św. Antoniego uroczysty 
poranek. Poranek ten odbędzie się w niedzie- 
lę dnia 2r bm. o godz. r12-tej w południe w 
sali Sokoła IV. przy ul. Łyczakowskiej. Wstęp 
wolny. 

Wojewódzka Komisja dla spraw kolonji 
letnich urządza dnia zo kwietnia br. o godzi- 
nie 18-tej w sali sesyjnej Urzędu Wojewódz- 
kiego (I. p.) konferencję delegatów organi- 
zacji, urządzających kolonje letnie. Organi- 
zacje, któreby z jakiegokolwiekbądź powodu 
nie otrzymały zaproszenia na konferencję, 
zaprasza się na tej drodze do wzięcia udziału 
w konferencji przez Swyąm Delegatów. 


Program uroczystego obchodu şo- 
lecia kapłaństwa Ojca św. Piusa XI 
we Lwowie jest następujący: W sobotę 
20 kwietnia nabożeństwa szkolne, oko- 
licznościowe egzorty i poranki, po- 
święcone Ojcu św. Wieczorem o godz. 
6-tej odbędzie się staraniem młodzieży 
uniwersyteckiej uroczysta Akademja 
w auli nowego gmachu Uniwersytetu. 
W niedzielę 21 kwietnia o godz. ro-tej 
rano w bazylice archikatedralnej od- 
prawi J. E. Najprzew. Ks. Arcybiskup 
Bolesław Twardowski Sumę pontyfi- 
kalna na intencję Ojca św. Kazanie 
wygłosi JE. Najprzew. Ks. Arcybiskup 
Józef Teodorowicz. Popołudniu o go- 
dzinie 5.30 odbędzie się w auli Uni- 


Z W A OSE E A EES 


„Szczególnie archidjecczja nasza, 0- 
bok wileńskiej, najwięcej ma Ci do 
zawdzięczenia. Nie podobna tu wyli- 
czyć wszystkich dobrodziejstw, któ- 
rych od Ciebie doznała. Wspomnę tyl- 
ko, że Zazule - Kozaki winne Ci po- 
wstanie  parafji, kościoła, plebanii, 
szkoły, ochronki. Znacznemi ofiarami 
dopomogłeś do wystawienia świątyń 
w Kniażem, Podlipcach, Pustomytach. 
Od ust Sobie odejmowałeś, żeby módz 
wspierać każdą dobrą sprawę publicz- 
ną, narodową. 

A gdy w r. 1923 przypadło czter- 
dziestolecie jubileuszu biskupiego ks. 
Hryniewickiego, pisał ks. Prymas-Kar- 
dynał Dalbor imieniem Episkopatu 
polskiego: „Jeśli djecezja wileńska do- 
tąd z wdzięcznością 1 z najgłębszą 
czcią wspomina rządy Waszej Arcy- 
biskupiej Mości, to Episkopat polski 
patrzy z dumą na osobę Waszej Eks- 
cellencji, jako nieustraszonego obroń- 
cę praw i wolności Kościoła, jako 
godnego naśladowcę wielkich postaci 
biskupich, które czcimy w dziejach 
Kościoła naszego, jako wyznawców i 
wygnańców“. 

Do Wilna wolno mu było zawitać 
dopiero po zrzuceniu przez czcigodny 
gród ten kajdanów niewoli. Witany 
manifestacyjnie przez ludność miejsco- 
wą bez różnicy wyznania i narodowo- 
ści, przewodniczy, jako najstarszy wie- 
kiem, pierwszemu posiedzeniu Sejmu 
w dniu r lutego 1922 r. i wygłasza mo- 
wę, z której powtarzamy ustęp naj- 
znamienniejszy: „Kiedy przed 60 la- 
ty jako akademik młodzieniec udział 
brałem w powstaniu, kiedy potem pa- 
trzyłem na jego upadek, mękę, prze- 
śladowania i śmierć tysiąca braci, kiedy 


jako mąż dojrzały, pasterz oto tej dje- 
cezji wileńskiej, zostałem  wydarty 
swojej owczarni, za którą pragnąłem 
zawsze dać duszę moją, gdy na dale- 
kiej obczyźnie spożywałem gorzki 
chleb wygnańca, gdy nareszcie pod 
niebem Palestyny jako pielgrzym ubo- 
gi u grobu Zbawiciela naszego gorące 
zanosiłem modły za swoją cierpiącą, 
ukrzyżowaną Ojczyznę, — przez chwi- 
lę nie przestałem wierzyć wraz z ró- 
wieśnem mnie pokoleniem, że wszech- 
moc Boska większą jest, aniżeli złość 
wrogów i że nad nami zabłysnąć musi 
jutrznia odkupienia”. 

I istotnie Bóg pozwolił mu docze- 
kać tej chwili, gdy z oparów wojen- 
nych wychyliła się Polska odrodzona, 
potężniejąca z dnia na dzień, a wraz 
z nią i drogie mu Wilno, skarbnica 
kultury i oświaty polskiej, żyć poczę- 
ło pełnem życiem, wychowując w Ba- 
torowej uczelni nowe zastępy przy- 
szłych obywateli, następców Reyta- 
nów, Kościuszków, Mickiewiczów i 
Trauguttów. 

Umierał spokojnie, bo przeszedł 
przez życie dobrze czyniąc a prawda 
towarzyszyła mu nieodstępnie. 

Ojciec św., uznając zasługi Zmarłe- 
go, obdarzył go godnością arcybisku- 
pią; Rząd polski orderem Polonia Re- 
stituta najwyższego stopnia; społeczeń- 
stwo wybiło na jego cześć medal z na- 
pisem: „Błogosławieni, którzy cierpią 
prześladowanie dla sprawiedliwości”. 

Grób biskupa wileńskiego w deska- 
mi od świata zabitej wiosce kresowej, 
stanie się Mekką, ku której dążyć bę- 
dą liczne rzesze, by zaczerpnąć tam 
otuchy i mocy przetrwania. 


wersytetu (nowy gmach) uroczysta 
Akademja z przemówieniem Prof. Un. 
J. K. Konstantego Chylińskiego i czę- 
Ścią muzykalno-wokalną. Szczegóły 
programu podadzą afisze, komunikaty 
i zaproszenia. 

, Komisarz Rządu dr. Otto Nadol- 
ski z powodu wyjazdu do Warszawy 
nie udzielał w dniu dzisiejszym audjen- 
cji, natomiast przyjmować będzie w 
sobotę 20 bm. w godzinach urzędo- 
wych. 

Składki na rzecz funduszu dyspo- 
zycyjnego Ministra Spraw Wojsk. W 
związku z odezwą Federacji Polskich 
Zw. Obrońców Ojczyzny Urzędnicy 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lwow- 
skiego zdeklarowali na fundusz dyspo- 
zycyjny Ministra Spraw Wojsk. kwo- 
tę 1.200 zł. zobowiązując się kwotę tę 
spłacić z bieżących poborów. 

Dziesięciolecie wybuchu amunicji. 
Onegdaj odbyło się posiedzenie Komi- 
tetu wykonawczego obchodu I10-lecia 
wybuchu amunicji na dworcu Czernio- 
wieckim, pod przewodnictwem preze- 
sa Dyrekcji Koleji inż. Prachtla-Mora- 
wiańskiego. Przedmiotem obrad było 
rozdzielenie pracy między sekcje (fi- 
nansową, obchodową, propagandowa). 

Uroczystość obchodu odbędzie się 
5 maja 1929 r. Program jej jest nastę- 

ujący: Zbiórka uczestników o 8 rano 
koło Kościoła św. Elżbiety. Po Mszy 
św. pochód z placu Bilczewskiego na 
Dworzec Główny. Po lewej stronie 
głównej bramy odbędzie się uroczyste 
odsłonięcie wmurowanej tablicy pa- 
miątkowej. Mowy wygłoszą pp.: Wój- 
cikiewicz, Dziędzielewicz i prezes inż. 
Prachtel-Morawiański. Po odsłonięciu 
tablicy uformuje się pochód, który 
przedefiluje przed pomnikiem Mickie- 
wicza. Komitet wydaje jednodniówkę, 
ozdobioną artystyczną winietą, a za- 
wierającą pamiątkowe i aktualne arty- 
kuly. Uproszone panie zajmą się roz- 
sprzedażą pięknych odznak między 
publicznością. Dzień obchodu będzie 
równocześnie dniem Zjazdu Straży Po- 
żarnych, które popołudniu wykonają 
na boisku 40 p. p. cały szereg popisów. 

Na pamiątkę zwycięstwa pod Ra- 
cławicami odbyło się w archikatedrze 
obrz. łąc. uroczyste nabożeństwo, u- 
rządzone staraniem Towarz. Polsk. 
Młodzieży im. Tadeusza Kościuszki. 
Zbiórka na pomnik Naczelnika, urzą- 
dzona przed  kościełem, przyniosła 
192 zł, 80 groszy. 

Z posiedzenia Magistratu. Na wczo- 
rajszej sesji Magistratu, odbytej pod 
przewodnictwem zast. Komisarza Rzą- 
du Dr. Obmińskiego uchwalono mię- 
dzy innemi: obniżyć stopę procentową 
podatku widowiskowego od przedsta- 
wień w cyrku Staniewskich do 40%, 
zezwolić Rudolfowi i Marji Langom 
na budowę r-piętrowego dni przy 
ul. Żyżyńskiej, udzielić Piotrowi Pila- 
cińskiemu zezwolenia na budowę ga- 
rażu przy ul. Lwowskich Dzieci 11, 
Michałowi Sadowemu pozwolenia na 
budowę domu parterowego na Jałow- 
cu. Budowę ogrodzeń szkół im. Czac- 
kiego i św. Anny oddano firmie Da- 
niel Grzyb za cenę 20.355 zł. Uchwa- 
lono dalej utworzyć przy ul. Nowej 
Rzeżni |. 24 stację kontroli mięsa za- 
miejscowego. Mięso przywożone do 
miasta dla własnego użytku w ilości 
do 10 kg. nie podlega kontroli ani po- 
nownemu badaniu i opłacie. W końcu 
przyjęto dwie osoby do Związku 
Gminy. > 

Sprawozdanie Towarzystwa Osz- 
czędności Ludowych za rok 1928 — 
wykazuje w trzecim roku działalności 


propagandowej znaczny wzrost na te- | 


renie Małopolski. Towarzystwo to li- 


czy 71 Komitetów »Dnia Oszczędno- 
Ści«, które działają przez cały rok po- 
budzając społeczeństwo do oszczędno- 
ści najdalej idącej we wszystkich dzie- 
dzinach gospodarczych Kraju. Wyra- 
zem tego ruchu ideowego są odezwy, 
broszury i ulotki dostarczane Komi- 
tetom przeważnie bezinteresownie. 
Towarzystwo cieszy się poważną opie- 
ką i poparciem sfer kościelnych, rzą- 
dowych i społecznych. Interesujących 
się sprawą propagandy oszczędnościo- 
wej odsyłamy do biura Towarzystwa 
Jagiellońska 1. IL. p. 

Grożny pożar sklepowy, wywołany przez 
Marję Skibę przez nieostrożne obchodzenie się 
z kuchenką naftową w lokalu przy ul. św. 
Zofji, przesiąknięrym oparami naftowemi, u~ 
gasiła straż ogniowa. Pogotowie ratunkowe 
zaś przewiozło poparzoną Skibę do szpitala 
powszechnego. 


. Zwłoki noworodka znalazł tercjan szkoły 
im. św. Antoniego na Łyczakowie przy usu- 
waniu śniegu z podwórza. 

Ofiara własnej nieostrożności. Na ul. 
Zyblikiewicza naprzeciw klasztoru Bazyljanek 
wyskoczył wczoraj z tramwaju 30-letni Ma- 
ksymiljan Bart i dostał się pod nadjeżdżające 
auto, które ciężko go zraniło. Pogotowie ra- 
tunkowe odwiozło go do szpitala. 

Podziękowanie. Wszystkim, którzy 
w czasie przewlekłej choroby, do ostat- 
nich chwil życia $. p. męża dra Maksy- 
miljana Moslera hojnie darzyli nas naj- 
życzliwszą przyjaźnią — przedewszyst- 
kiem JWPP. Doktorom: prof. Fran- 
kemu, prof. Czarneckiemu a w szcze- 
gólności drowi Władysławowi Ciepie- 
lowskiemu za najgorliwszą, pełną po- 
święcenia opiekę lekarską. Najprze- 
wielebniejszemu ks. Biskupowi Lissow- 
skiemu, ks. Prałatowi Sokołowskiemu, 
ks. wicerektorowi Baziakowi, młodemu 
duchowieństwa, kolegom,  współpra- 
cownikom Województwa, Przyjacio- 
łom i znajomym za oddanie ostatniej 
przysługi i okazane współczucie, wy- 
razy najserdeczniejszego podziękowa- 
nia składa ona. 


KRAJOWA 


POZNAŃ. Trzy i pół miljn. zł. na mie- 
szkania robotnicze. Rada miejska w Pozna- 
niu uchwaliła wybudowanie kosztem 3 milj. 
5o0o tys. zł. wielkiego bloku mieszkań robot 
niczych na Zawadach za pobudowanym wia- 
duktem kolejowym. W domu tym będzie 228 
mieszkań przeważnie  jednopokojowych z 
kuchnią. Miasto nieuzyska z czynności dzier- 
żawnych należytego oprocentowania pienie- 
dzy włożonych. Budowę więc traktuje się 
jako akt wielkiej doniosłości społecznej z 
którego jednak miasto żadnych korzyści ma- 
terjalnych nie będzie ciągnąć. 

ZALESZCZYKI  Podpalenie. Piłat Michał 
z Chmiclowej, pow. Zaleszczyki podpalił za- 
grodę Iwanciowa Antoniego w Chmielowej. 


Spłonął dach domu, szopa i stajnia. Szkoda 
wynosi 4.470 zł. Piłata aresztowano. 
ER Z. 


Miesiąc marzec w komuni- 
kacji powietrznej. 


Wyniki osiągnięte przez  »Linje 
Lotnicze Lote w m. marcu rb. dowo- 
dzą, iż z jednej strony publiczność co- 
raz bardziej przyzwyczaja się do ko- 
rzystania z nowoczesnego idealnego 
środka komunikacji jakim jest samo- 
lot, z drugiej zaś, iż nasza komunika- 
cja powietrzna swem sprawnem dzia- 
łaniem, pełnem bezpieczeństwem i 
wysoką regularnością na to zaufanie 
najzupełniej zasługuje. 

Podczas gdy w m. styczniu z sa- 
molotów korzystało 176 pasażerów, 
to w m. lutym cyfra ta wzrosła do 
508, w m. marcu zaś do 638 osób. Po- 
dobnie korzystnie rozwija się przewóz 
poczty i towarów. Samoloty przewio- 
zły: w styczniu — 989 kg. poczty i 
9.017 kg. towarów, w lutym — 1.802 
kg. poczty i 12.869 kg. towarów, w 
marcu — 2.378 kg. poczty i 21.707 kg. 
towarów. 

W bież. miesiącu samoloty kursu- 
jące między Warszawą — Pozna- 
niem — Katowicami — Krakowem — 
Lwowem — Gdańskiem — Brnem i 
Wiedniem, przelatują poszczególne 
przestrzenie w ciągu dwóch do trzech 
godzin, Z końcem kwietnia wejdzie 
w życie nowy rozkład lotów, przy- 
czem sieć powietrzna zostanie znacz- 
nie rozszerzona. 
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Trzy skromne literki dla wiedzą- 
cego, że pod niemi ukrywa się Towa- 
rzystwo opieki nad młodzieżą, odsła- 
niają całe horyzonty. Głoszą o nie- 
przepomnianych zasługach wypróbo- 
Wanego przyjaciela młodzieży, czci- 
godnego prezesa lwowskiej Apelacji, 
Czerwińskiego, o jego gorliwych 
współtowarzyszach pracy, pp. Ser- 

owskich, o całym ogromie trosk i za- 
biegów, by podołać przyjętym na sie- 
le zobowiązaniom. 

T. O. M. — Instytucja przepiękna, 
Pod tym względem nie ma dwu zdań. 
instytucja pożyteczna i niezbędna — 
1 to prawda. Więc pamiętajmy o niej 

zi 1 jutro i codziennie, nietylko w 
Wyjątkowych momentach, gdy prezes 
zerwiński o T. O. M. mówić zacznie 
bardzo serdecznie i bardzo przeko- 
nywująco. 

Zbiórka Tygodnia T. O. M. w ro- 
u ubiegłym dopisała. W trzech wscho 
dnich Województwach Małopolski ze- 
rano 46.000 złotych. I w tym roku 
dobre serce szerokich mas nie zawie- 
dzie pokładanych oczekiwań. Potrzeby 
Jednak T. O. M. wzrosły, cięży na 
niem dług w kwocie 25.000 złotych, 
Okazałą się ponadto konieczność zało- 
zenia Poradni dla matek i niemowląt w 
Sminach podmiejsk. Lwowa, dotych- 
Czas niestety bardzo zaniedbanych. Bal 
reprezentacyjny przyniósł 2.000 złot. 

akupiono za nie bieliznę i pościel dla 
Zieci. 

Tegoroczny Tydzień JI. ©: M. 

trwać będzie od 26 maja do r czerwca. 
togram jego, pomyślany bardzo sta- 
Tannie, dostarczy chętnym wiele pożą- 
danych rozrywek. Byle jeno tych 
chętnych nie zbrakło. 

T. O. M. utrzymuje Zakład dla dzie 
ci bezdomnych na ul. Złotej, Bursę 
tzemieślniczą w Bolechowie, Zakład 
dla chłopców i dziewcząt w Zaleszczy- 
kach, Zakład dla chłopców w Droho- 
byczu, Poradnię dla matek na Zniesie- 
niu — ogółem 500 dzieci zupełnie po- 
zbawionych opieki. Wątpić więc nie 
można, że całe społeczeństwo zjedno- 
Czy się w ofiarności, aby Tydzień T. 
-* M. przyniósł jak najlepsze rezultaty 

finansowe. 

Apel prezesa Czerwińskiego nie 
może przebrzmieć bez echa. CA 


m u 
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MEWY. 


Ciągłe »za pan brat« ze śmiercią 
Wyrabiało w nich moc i ciągłe wyso- 
Ie napięcie duchowego nastroju — 


Onieczność _ nadludzkiego wysiłku, 
AŻ wreszcie zmalało to i stało się dla 
nich niemal powszednim chlebem, 


2 Przynajmniej potrzebą życia, tlenem. 
w czasie pokoju... , 
be Wieczny bezruch, bezczyn, życie 
iaso. AI podniecającego ich tak 
Nastąpiło odprężenie. 
Stawali się bardziej pospolici od 
Otoczenia. Nie umieli żyć na Co: 
Zień. Loty Ćwiczebne były dla nich 
raczej rozdrażnieniem, wyrywającem 
ich z codzienności, niż radością stałą. 
Kieniewicki widział to życie i zda- 
Wał sobie z niego sprawę bardzo wy- 
rażnie, 


Szarpanina, rzucanie się w »rozmai- 
tość «, życie ponad stan. Koledzy 
Wiecznie w długach. Przed pierwszym 


pożyczki, bezna- 


d Opoty, wieczne „KL, 
ziejne narzekania na braki i nuda, 
okąca się wszędzie po kątach, 


Przegryzająca wszystko nuda. 

A z drugiej strony dobrobyt i po- 
oda życia w »Kolibkach« drażniły 
80 i obezwładniały zazdrością. Dawał 


Się nieść fali, drogą najmniejszego 
oporu. 

Aż wreszcie plotki kasynowe za- 
szęly go denerwować. Kilkakrotnie 


JUŻ zauważył, że koledzy milkli z 
<hwilą jego ukazania się na progu 


Ku czci Zygmunta Krasińskiego. 


Z inicjatywy Towarzystwa „Mło- 
dej Polski Społecznej” odbył się w 
Warszawie uroczysty obchód ku czci 
Zygmunta Krasińskiego w 70-tą rocz- 
nicę jego zgonu. W godzinach rannych 
w kościele Św. Krzyża odbyło się na- 
bożeństwo, które odprawił ks. biskup 
Szlagowski. Na nabożeństwo przybyli 
m. in. p. Minister Rolnictwa Niezaby- 
towski, Dyrektor departamentu kultu- 
ry i sztuki, prof. Jastrzębowski, prezy- 
dent m. Słomiński, przedstawiciele li- 
teratury, delegacje stowarzyszeń i kor- 
poracji ze sztandarami oraz liczna mło- 
dzież. Chór akademicki wykonał pie- 
nia, solo śpiewała p. Borkowska-Lew- 
kowiczowa. 

O godz. 20.30 w wielkiej sali Re- 
sursy obywatelskiej rozpoczęła się u- 
roczysta akademja. Przybyli na nią ks.. 
biskup Szlagowski, Minister Niezaby- 
towski, prezydent m. Słomiński, dy- 
rektor departamentu kultury i sztuki 
Jastrzębowski, rektor Uniwersytetu 
Warszawskiego Przychocki, przedsta- 
wiciele dyplomacji, grono literatów, w 
tej liczbie Weyssenhoff, Sieroszewski 
i Staff oraz około 2000 osób publicz- 
ności. 


Dookoła sali ustawili się przedsta- 
wiciele czterdziestu kilku stowarzy- 
szeń, korporacji i organizacji, m. in. 
Hallerczyków i Sokoła. Pośrodku sali 
ustawiono popiersie Wieszcza. Słowo 
wstępne wygłosił Kazimierz Marjan 
Morawski, króry dał charakterystykę 
psychiki poety i mówił o jego bliskości 
z dzisiejszem pokoleniem oraz o blisko- 
ści z młodzieżą. 


Z kolei odczyt o Krasińskim wy- 
głosił Zdzisław Dębicki. Scharaktery- 
zował on na wstępie 3 etapy rozwoju 
indywidualności Krasińskiego, podkre- 
ślając, iż trzeci etap nastąpił wówczas, 
gdy jako wieszcz prowadził naród ku 
zmartwychwstaniu. Dalej wskazał mów 
ca na zapory, z któremi poeta musiał 
się zmagać przez całe życie. Mówił o 
tragiźmie, jaki się zrodził w jego du- 
szy, o sprzecznościach w jego życiu du- 
chowem. Wreszcie p. Dębicki dał ana- 
lizę arcydzieł poety. 

Po tem przemówieniu młodzież a- 
kademicka złożyła przed popiersiem 
Krasińskiego wieniec z napisem: „Zyg- 
muntowi Krasińskiemu młodzież aka- 
demicka”. W chwili składania wieńca 
pochyliły się sztandary. Zabrał głos na- 
stępnie dyrektor Liceum francuskiego 
Abel Mansuy, który mówił na temat 
„Krasiński a Francja“. Mówca wspo- 
mniał o wpływie idei napoleońskiej na 
psychikę Krasińskiego, o stosunkach 
Krasińskiego z francuskimi pisarzami 
katolickimi, zaznaczając, iż wieszcz 
polski był wyrazicielem  pokrewień- 
stwa duchowego między Francją a Pol- 
ską. 

Wreszcie wygłosili przemówienia 
dwaj przedstawiciele młodzieży. 

W bogatej części koncertowej wzię- 
li udział pp. Żofja Ossendowska (skrzy- 
pce), Zofja Janczewska  (deklamacja), 
Borkowska-Lewkowiczowa (śpiew), A- 
leksander Wielhorski (fortepian), Ta- 
deusz Frenkiel (deklamacja) i chór ce- 
cyliański. Akompaniował prof. Mar- 
czewski. 


Zjazd filologów klasycznych krajów 
siowiańskich w Poznaniu. 


Polskie Towarzystwo Filologiczne 
postanowiło urządzić w b. r. Zjazd kla- 
sycznych filologów polskich i slowiań- 
skich, a to w Poznaniu ze względu na 
mającą się tamże odbyć Powszechną 
Wystawę Krajową i zaprosić nań kla- 
sycznych filologów krajów  słowiań- 
skich. 

Zjazd filologów, który się odbył 
w październiku 1927 r. w Warszawie, 
ograniczył się do filologów polskich 
i miał na celu obronę gimnazjum kla- 
Sycznego, zagrożonego w swoich pod- 


stawach. Zjazd tegoroczny znacznie 
w najbardziej nieraz ożywionej roz- 
mowie. 

Pani Ewa słyszała już o nich 
także. 

Przelękła się ich. Nie mogła im 


dawać rosnąć. Ceniła dobrze wartość 
życia w Kolibkach. Znała aż nadto 
dobrze nieprzejednane stanowisko mę- 
ża i iękała się, że tu w takim party- 
kularzu sprawa nie da się tak łatwo 
zatuszować, jak w Gdańsku. Jedno 
było tylko łatwe i radykalne zatuszo- 
wanie sytuacji — przyjmowanie lot- 
nika w roli starającego się o rękę 
Stelli. 

Kieniewicki wycałował to wyraż- 
ne życzenie z pięknych ust pani Ewy. 
Skrzywił się, bo nie lubił takich nie- 
jasnych pozycyj, ale uległ prośbie ma- 
rzących zielonych oczu, tem bardziej, 
że nie zgodzić się znaczyłoby mie- 
szkać w zimnej i szkaradnej kawa- 
lerce w Pucku, siedzieć stale w kasy- 
nie, jeść preparaty kantyniarzą i nu- 
dzić się na wybojach puckiego rynku. 

A pragnął wygody i wypoczynku, 
jak tylko taki pokojowy lotnik pra- 


gnąć potrafi. Było w nim zawsze 
dwóch ludzi, a teraz przyszedł do 
głosu ten z dnia powszedniego — 
sybaryta. 


Wiedział też o tem, że Stella po- 
za swoją częścią, otrzymaną od ojca, 
miała wcale niezły kapitał, zapisany 
jej przez starego dziwaka, wuja, ba- 
jecznie bogatego przemysłowca naf- 
towego. 

Najsilniej jednak trzymały go zie- 
lone oczy, pełne ukrytych żadz i pra- 
gnień. Pragnął gorących ust i upaja- 


rozszerza swe ramy: nie ograniczając 
się do defenzywy, ma on pokazać zna- 
czenie i żywotność filologji kłasycznej 
i radzić nad drogami, któremi krocząc, 
mogłaby ona jeszcze lepiej niż dotych- 
czas spełnić swoją misję kulturalna. 
Zjazd będzie równocześnie manifesta- 
cją przyjaźni i solidarności słowiań- 
skiej na polu kulturalnem i umożliwi 
wzajemne zapoznanie się uczonych, 
węzłami krwi i tradycją wiekową naj- 
bliżej ze sobą złączonych filologów 
słowiańskich. 


Zjazd odbędzie się w dniach od 3 


jącego zapachu zacisznego kobiecego 
buduaru. 
Zgodził się wreszcie 
czyny. 
Ale w głębi duszy zaklął. 
* 


na te zatę- 


* * 

Dla Stelli było to odkryciem, 
wprost przygniatającem. 

Rosła bez matki. Po śmierci dok- 
tora Antoniego Zawiszy, a było to 
trzy lata temu, opiekę nad siostrą 
objęła pani Ewa, już wtedy doktoro- 
wa Olechnowska, i mąż jej, zacny 
»Kazio«, który iście ojcowską opieką 
otoczył dziczkę. 

Stellę wychowywał ojciec, potem 
szwagier, a towarzyszami byli Domi- 
nik i Antoni Twaros. Nauczycielki 
znosiła z rezygnacją jako zło koniecz- 
ne. Zresztą rosła niemal w morzu 
i to zupełnie samopas lub z rybac- 
kiemi dziećmi. Wyrosła na dziczkę. 
Nazywano ją Kaszubką, lub rybacz- 
ką. Lubiła te nazwy, bo lubiła ich 
istotną treść. 

Trzy końcowe lata nauki po 
śmierci ojca musiała być w gimna- 
zjum, i to było dla niej istną męką. 
Żyła tylko tęsknotą. Teraz zato całą 
duszą wróciła do Wika. 

Mimo dwudziestu dwóch lat, miała 
mało rozwinięty Świat uczuć; ojciec, 
Kazio, Wik, wreszcie Ewa. 

Stella wiedziała o tem, že jest 
brzydka, koleżanki nie pozostawiły 
jej co do tego żadnych złudzen. 
Zawsze była kopciuszkiem. 

Dotychczas nikt jej nie kochał, 
żaden mężczyzna, przynajmniej nie 


wiedziała o żadnym. Nigdy nie miała 


do 5 czerwca 1929 i obejmie dwie sek- 
cje: naukową i pedagogiczną. Składka 
uczestnictwa wynosi 10 zł, płatnych 
czekiem PKO Warszawa Nr. 153.380 


z dopiskiem: Zjazd filologiczny — do 
s maja. 
Komitet miejscowy w Poznaniu, 


na którego czele stoi założyciel Towa- 
rzystwa Filologicznego, profesor ho- 
nor. Uniw. Dr. Ludwik Ćwikliński, 
prezes PTF. Koła Poznańskiego, do- 
kłada wszelkich starań, aby udział w 
tym kongresie uczynić jak najkorzy- 
stniejszym pod względem naukowym, 
a pobyt w Poznaniu jak najprzyjem- 
niejszym i dostarczyć przybywającym 
wszelkich udogodnień. Organizacją 
zjazdu zajmuje się Sekcja techniczna, 
której prezesem jest profesor Uniw. 
Dr. Jan Sajdak, a sekretarzem mgstr. 
Steffen; urzęduje ona przy Kole Pol- 
skiego Towarzystwa Filologicznego w 
Poznaniu, Uniwersytet — Zamek, Se- 
minarjum Filologiczne i udziela wy- 
jaśnień w sprawach, odnoszących się 
do Zjazdu. 


Zarząd Główny PTF. poczynił sta- 
rania w Ministerstwie W, R. i O. P. 
oraz w Kuratorjach O. S., aby Dyrek- 
cje gimnazjów udzielały uczestnikom 
Zjazdu odpowiedniego urlopu. 


M 
Akademja-koncert 
ku czci A. Michałowskiego. 


Onegdaj w przepełnionej sali Uni- 
wersytetu Poznańskiego odbyła się u- 
roczysta akademja-koncert ku czci 
Aleksandra Michałowskiego, znakomi- 
tego pianisty polskiego, z okazji 60-le- 
cia jego pracy artystycznej. Akademję 
zagaił imieniem komitetu organizacyj- 
nego dyrektor dr. Piotrowski, poczem 
prof. Brzostowski omówił w obszer- 
nym odczycie działalność artystyczną 
jubilata, któremu publiczność urządzi- 
ła żywiołową owację. Pozatem szereg 
delegacyj złożyło jubilatowi hołd, wrę- 
czając mu liczne wieńce i kwiaty. Na 
część koncertową złożyły się produk- 
cje chóru mieszanego oraz mistrzowska 
gra jubilata, który wykonał kilkanaś- 
cie utworów Chopina. 


POPIERA JCIE 
L. O. P. P. 


tego radosnego uczucia 
ślicznych dziewcząt, że się podoba. 
Pogodziła się z tem przekonaniem, 
że brzydkie nie mają racji bytu, nie 
egzystują dla innych, są niepotrzebne. 
Chyba swój własny, zamknięty świat 
ślimaka. Może wreszcie praca spo- 
łeczna. Ale nie uznawała jej za szczę- 
ście mimo ogólnie wmawianej teorji. 
Widziała w niej narkotyk tak dobry, 
jak każdy inny; widziała przecież, 
że najlepszemi pracownicami społecz- 
nemi były kobiety, w których oso- 
bistem życiu coś się załamało. 

Tylko w obliczu Wika czuła swą 
pełną wartość. Była wprost kobiecą 
w tej miłości do zatoki, była dzie- 
cięco ufna we wzajemność tej wielkiej 
miłości ku morzu. 

Aż nagle wiadomość o Kieniewic- 
kim. 
Od tej chwili żyła jak we Śnie. 

Minęło kilka dni od rozmowy 
sióstr o poruczniku. 

Pani Ewa z porucznikiem siedzieli 
w gabinecie. Rozmowa była urywana. 
Nerwowe podniecenie dławiło słowa, 
nienarodzone jeszcze, a już umarłe. 

Przyszedł list od doktora Olech- 
nowskiego, że wraca w maju. Trzeba 
było wreszcie wyraźnie umotywo- 
wać ciągłą obecność porucznika w 
towarzystwie pań z Kolibek. Trzeba 
się było zdecydować. Rozwód byłby 
szaleństwem. Porucznik nie miał nic 
prócz pensji. Pani Ewa umiała nieżle 
liczyć. 


młodych i 
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(Doroczne zgromadzenie 
sprawozdawcze). 


Dnia 6 bm. odbyło się w sali sesyj- 
nej Województwa Ogólne Zwyczajne 
Sprawozdawcze Zgromadzenie Komi- 
tetu Woj. LOPP. we Lwowie, przy u- 
dziale delegatów Komitetów Powiato- 
wych i Miejskich LOPP., członków Za- 
rządów, Komisji rewizyjnej itd. Zgro- 
madzenie zaszczycili swą obecnością: 
Inspektor Armji Gen. Dyw. Mieczy- 
sław Norwid-Neugebauer, Dowódca 
OK. VI. Gen. Bryg. Bolesław Popo- 
wicz, Komisarz Rządu m. Lwowa Prof. 
Dr. Otto Nadolski i szereg innych oso- 
bistości m. Lwowa. Zebranie zagaił 
Prezes Komitetu Woj. LOPP. inż. Sta- 
nisław Rybicki. Na przewodniczącego 
zebrania uprosili zebrani Gen. Dyw. 
Norwid-Neugebauera, na zastępcę pro- 
fesora dra Nadolskiego, sekretarzem 
zebrania był dr. Bronisław Majewski, 
delegat Komitetu LOPP. dyr. kolejo- 
wej. 

z przedłożonego drukowanego jak 
też z ustnego sprawozdania Prezesa 
Rybickiego wynika, że Komitet Woj. 
LOPP. stale się rozwija i że w prze- 
ciągu paru lat istnienia, wybudował 
Port lotniczy LOPP. na Skniłowie o- 
raz Szkołę mechaników lotniczych, 
wydając na ten cel około pół miljona 
złotych. 

Stan organizacyjny Komitetu przed- 
Stawia się następująco: Komitetów po- 
wiatowych 34, Kół LOPP. 532, człon- 
ków 40.113, w roku sprawozdawczym 
przybyło 6.013 członków. Z działal- 
ności propagandowej wybija się dzia- 
łalność wśród młodzieży tak szkół 
średnich jak i powszechnych oraz mło- 
dzieży akademickiej, w łonie której 
powstają korporacje, których celem 
jest współpraca z LOPP. (karja, Ty- 
tania). Ekspedycja samochodowa zao- 
patrzona w radio, aparat kinowy wraz 
z prelegentami objeżdżała powiaty i 
miejscowości na terenie  Wojewódz- 
twa, a o działalności jej świadczy ilość 
obecnych na prelekcjach, bo 27.940 
Gsób. 

W roku sprawozdawczym urządził 
Komitet cztery kursa miesięczne dla 
prelegentów, podinstrustorów drużyn 
ratowniczych, obrony przeciwgazowej 
i radio. Kursa te ukończyło 95-ciu słu- 
chaczy. Wystawę przeciwgazową zor- 
ganizowaną przez Komitet na placu 
Targów Wschodnich zwiedziło 120.000 
osób. Urządzono zwyż 300 odczytów 
i imprez. Dla zaznajomienia ludności 
ze skutkami gazów bojowych urzą- 


ALLAN, 


Tajemnica 
powstawania dziennika. 


Kiedy zwykły czytelnik sięga po 
swe codzienne pismo rano do śniada- 
nia lub wieczorem do poduszki, gdy 
myślą i okiem przepływa w krótkich 
20—30 minutach kilkanaście drukowa- 
nych szpalt, rzadko kiedy zdaje sobie 
sprawę z tego, ile w te nieliczne stro- 
nice włożono wysiłku myślowego i 
technicznego, ile mózgów, oczu i ple- 
ców nużyło się w całodziennej i cało- 
nocnej żmudzie, jaki skomplikowany, 
precyzyjnie działający aparat stworzył 
gazetę. 

Pracy tej niema potrzeby okry- 
wać tajemnicą, niema i nie powinno 
w niej być żadnych sztuczek, prze- 
biegłości ni „podstępu, przeciwnie, 
wszystko ma się toczyć drogą prostą, 
solidną, otwartą. Jeżeli tedy ciekaw 
jest jeden czy drugi czytelnik, jak się 
to wszystko odbywa, jakiemi sl: 
mi osiąga dziennik swą końcową for- 
mę, możemy się z nim chętnie temi 
wiadomościami podzielić. 

Treść dziennika trudno  ugrupo- 
wać na jakieś ścisłe działy; wszak nie- 
ma dosłownie dziedziny Życia i przeja- 
wu życia, któryby się w jego ramach 
nie musiał pomieścić. Od najpro- 
stszych, szarych, codziennych niepo- 
zornych zdarzeń aż po najżywotniej- 
sze problemy społeczeństwa. narodu. 


CAZET DA LV ONSKA 


dzono cały szereg pokazów gazowych 
we Lwowie, Jarosławiu, Drohobyczu 
itd. Szereg Komitetów powiatowych 
przygotowuje lotniska ewent. lądowi- 
ska. Komitet posiada własną eskadrę 
propagandową, która urządziła loty 
pasażerskie i propagandowe. 

W szkołach urządzano kursa mo- 
delarstwa lotniczego oraz podinstruk- 
torów. Wykończono 2-piątrowy bu- 
dynek dla Szkoły mechaników lotni- 
czych, która w najbliższych dniach 
zostanie otwartą. 

Bilans Komitetu zamknięto po stro 
nie czynnej i biernej kwotą 515.688 
złozglem 

Sprawozdanie to przyjęli zebrani 
do wiadomości, udzielając na wniosek 
Komisji rewizyjnej przedstawiony 


z dnia 18 kwietnia 1929. 


przez p. radcę Hóflingera absoluto- 
rjum Zarządowi. Po uzupełnieniu Ko- 
mitetu honorowego, w skład którego 
weszli: rektor Uniwersytetu Leon 
Piniński, Rektor Politechniki Kazi- 
mierz Zipser i Prezes Dyrekcji Poczt 
Kazimierz Moszoro, z wylosowanych 
członków Zarządu wybrano ponownie 
prezesa Stanisława Rybickiego, wice- 
prezesa dra Włodzimierza Godlewskie- 
go i redaktora Rollego, nadto zaś inż. 
Wita Sulimirskiego. W skład Komisji 
rewizyjnej weszli: dr. Jerzy de Lenie 
Younga, Tadeusz Hóflinger, dr. Zdzi- 
sław Próchnicki, Roman Riedi i Karol 
Kohłer. Na Zjazd Ogólny LOPP. jako 
delegatów Komitetu wybrano: Prezesa 
Rybickiego i mjr. Adama Tigera. 


Czternastoletni doktor filozofji. 


Niemieckie ministerstwo oświaty 
w Hessen wydało uczniowi 7 klasy 
miejscowej szkoły realnej, Kirchhei- 
merowi, maturę, uwalniając go od o- 
bowiązku zdawania egzaminu dojrza- 
łości w nagrodę za pracę z dziedziny 
paleobotaniki. Praca ta została uznana 
przez uczonych za najwspanialsze dzie- 
ło w tej dziedzinie w dobie obecnej. 

Wyróżnienie Kichheimera wywoła- 
ło zrozumiałe poruszenie we wszystkich 
szkołach niemieckich. 

Gazety niemieckie donoszą, że jed- 
nak Kirchheimer miał już poprzedni- 


ka w r. 1810, kiedy to niejaki Karol 
Witte, chłopiec ro-letni, zdał egzamin 
maturalny, poczem w tymże roku wstą 
pił na uniwersytet w Getyndze, gdzie 
bywał na wykładach historji, języków 
obcych, filozofj! i matematyki. 

Gdy Witte miał 12 lat, ogłosił dzie- 
ło w języku łacińskim o trudnym pro- 
lemie matematycznym  „Konchoid 
Nikmoda'. 

Za pracę tę w roku następnym o- 
trzymał tytuł doktora filozofji. 

W ten sposób Karol Witte był w 
14 toku życia doktorem filozofji. 


Ile książek pisze się w Niemczech? 


Rok 1929 wykazuje cofnięcie się wstecz. 


Przyznać trzeba, że produkcja lite- 
racka Niemiec wykazywała zawsze in- 
tensywność, jaką mało który naród 
mógł się poszczycić. Rok 1928 wypadł 
jednak pod tym względem mnie; im- 
ponująco. Gdy bowiem w r. 1927 ogól- 
na suma nowych wydawnictw wzglę- 
dnie nowych nakładów dosięgła: ki 
31.026 dzieł, w r. 1928 y wynosi ona tyl- 
komz 794. Dla porównania godzi się 
wspomnieć, że ostatni rok przedwo- 
jenny tj. 1913 przyniósł 28.182 publi- 
kacyj. W każdym razie stwierdzić wy- 
pada że niemiecki rynek księgarski 
cierpi na inflację; liczba 22. 951 „nowych 
dzieł w roku ubiegłym nie świadczy o 
zdrowych stosunkach nakładowo-księ- 
garskich. 

Najpoważniejszą grupę stanowi 
tzw. „literatura piękna” z 4491 dzieła- 
mi; po niej kroczą podręczniki szkolne 
w liczbie 2281; religja, rnitologja i teo- 
logja przyniosły 2088 książek. Podob- 


ludzkości, wszystko musi tu znaleźć 
oddźwięk, ujawnienie, naświetlenie i 
wyjaśnienie. Mimoto z grubsza moż- 


naby mater jał dzasie podzielić na' 


dwie części zasadnicze: 1) to wszelkie- 
go rodzaju bieżące wiadomości, 2) to 
publicystyka w obszerniejszem tego 
słowa znaczeniu, 


Skąd się tedy biorą w dzienniku 0- 
we rozmaite wiadomości z miasta, 
kraju i świata, owe telegramy, telefo- 
nogramy, i korespondencje? 


Otóż przedewszystkiem istnieją we 
wszystkich cywilizowanych krajach 
jużto państwowe, już też prywatne a- 
gencje prasowe, których zadaniem jest 
zbierać . wszelkie ważniejsze wiadomo- 
ści krajowe i zagraniczne i dostarczać 
ich następnie prasie. Do najbardziej 
znanych należy tu amerykańska Asso- 
ciated Press, niemiecki Wolff, angiel- 
ski Reuter, francuski Havas, włoski 
Stefani, rosyjski Tass i wiele, wiele in- 
nych. W Polsce istnieje rządowa »Pol- 
ska Agencja Telegraficzna« (P. A. T.) 
oraz prywatna „Agencja Wschodnia“ 
(A. W.) Telegraficzne te agencje róż- 
nych krajów dokonywują na podsta- 
wie specjalnych umów, między sobą, 
wymiany otrzymanych wiadomości a 
więc Wolff, Reuter czy inne dostar- 
czają swych wiadomości P. A. T.- 
icznej a ta naodwrót komunikuje im 
wiadomości z Polski. Pozatem posia- 
da P. A. T. w większych centrach 
świata jak w Berlinie, Wiedniu, Mo- 
skwie Paryżu, Rzymie swych wła- 


ną cyfrę wykazują nauki gospodarcze 
i społeczne, polityka i statystyka. 1657 
dzieł przypada na nauki techniczne, 
1662 na prawo; wydawnictwa dla mio- 
dzieży wynoszą 1548; 568 książek po- 
święconych jest sztuce i przemysłowi 
artystycznemu, 676 tańcowi, muzyce, 
teatrowi i kinu, około 700 nauce języ- 
ków itd. itd. Przeciętna cena książki 
wynosiia w r. 1928 (2 marek. 
Jakkolwiek istnieją w Niemczech 
silne tendencje przeciwne tłumacze- 
niom, to jednak liczba ich nietylko nie 
zmalała lecz owszem w porównaniu z 
rokiem poprzednim wzrosła o 16 proc. 
w r. 1928 przetłumaczono ogółem 1477 
dzieł, z tego 542 z angielskiego, 288 z 
francuskiego i 176 z rosyjskiego. Zwię- 
kszyła się znacznie ilość tłumaczeń z 
angielskiego bo o 27 proc., z języków 


północnych o 9o proc. a z rosyjskiego | 


o 66 proc. 
Bnl. 
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Bezgłośne i niewidzialne 
aeroplany. 


Urząd marynarki Stanów Zjedno- 
czonych prowadzi od dłuższego czasu 
próby zagłuszenia odgłosów motoru. 
Postawił sobie jednak przytem za za- 
danie, ażeby to stłumienie hałasu w ni- 
czem nie zmniejszało szybkości mo- 
toru. Dotychczasowe sposoby pocią- 
gały za sobą zmniejszenie szybkości, 
oraz, zwiększenie niebezpieczeństwa 
pożaru. 

W Stanach Zjednoczonych pracują 
również nad wynalezieniem kabiny 
aeroplanowej, któraby nie przepusz- 
czała żadnych odgłosów motoru do 
wnętrza. 

Dr. Paweł Heyl, który kieruje te- 
mi eksperymentami, twierdzi, że na- 
trafił nareszcie na materjał, z którego- 
by można skonstruować kabinę o 
ścianach równocześnie cienkich, a tak 
silnych, że pasażerowie będą w niej 
mogli rozmawiać, jak w zacisznym są- 
lonie. 


Równocześnie z temi „pracami oko- 
ło bezgłośnego motoru i nieprzepusz- 
czalnej kabiny, toczą się w Anglji pra- 
ce około wynalezienia specjalnego sza- 
rozielonego koloru, którym pomalo- 
wana maszyna nie będzie odróżniać się 
od horyzontu, nawet gdy puszczą na 
nią z ziemi Światło reflektorów. 


Inna znowu metoda ma za zadanie 
zmniejszenie i rozerwanie cienia, jaki 
rzuca aeroplan, tak, iżby wielkość i 
forma jego skrzydeł nie mogła być z 
ziemi dokładnie określona. 

Oczywiście szczegóły poczynio- 
nych ulepszeń trzymane są w tajem- 
nicy. Jeszcze większe sukcesy uczynio- 
no w dziedzinie uczynienia samolotów: 
niewidzialnemi. W Anglji po dłuż- 
szych próbach wynaleziono taką kom- 
binację koloru zielonego, że aeroplan 
pomalowany tą farbą znika dla oczu w 
przestworzu i nawet reflektorami od- 
szukać się nie daje. Niewiadomo tylka, 
czy ta barwa, skuteczna w myglistem 
angielskiem powietrzu, może być z ró- 
wnem powodzeniem stosowana i gdzie- 
indziej. Pod niebem włoskiem naprzy- 
kład barwa niebieska okaże się zapewne 
właściwsza dla tego celu. 


Ponieważ próby czynione są pra- 
wie we wszystkich krajach, więc bliski 
jest czas, kiedy na samolotach unosić 
się będziemy w przestworzach niewi- 
dzialni i niesłyszalni. 


snych korespondentów, którzy dono- 
szą jej o zdarzeniach, obojętnych cza- 
sami dotyczącej agencji telegraficznej, 
a jednak interesujących Polskę. 

Cała sztuka polega na tem, by 
każda wiadomość doszła czytelnika 
jak najprędzej, czytelnik biorąc do 
rąk pismo ranne czy popołudniowe, 
domaga się bezwzględnie, by każde 
zdarzenie, które zaszło po ostatnią 
chwilę ukazania się pisma, już w niem 
zostało zarejestrowane. Płyną tedy 
dniem i nocą z całego niemal świata 
telefonem i radjem wieści do warszaw- 
skiej centrali P. T. A. która bez zwło- 
ki komunikuje je przeważnie drogą 
radjową, ale często i e 
swym prowincjonalnym oddziałom, a 
między niemi i lwowskiemu. Oddzia- 
ły możliwie najszybciej doręczają o- 
trzymany z centrali materjał, prasie. 


Myliłby się jednak ten, ktoby Są- 
dził, że wobec tego uproszczoną już 
jest praca dziennika: że te liczne kar- 
ty otrzymanego z agencyj materjału 
mogą iść w tym stanie na  kasztę. 
Przeciwnie, materjał ten dostaje się 
do redakcyj w stanie niejako suro- 
wym; trzeba z niego przedewszyst- 
kiem wybrać to, co w danej chwili 
szczególnie może zainteresować czy- 
telnika, trzeba go odpowiednio zgru- 
pować, przybrać w formę jasną, przy- 
stępną i miłą, trzeba poszczególne 
wiadomości zaopatrzyć odpowiednie- 
mi napisami, trzeba go odpowiednio 
naświetlić i wyjaśnić, by był zupełnie 


umiałym, trzeba go wygładzić 

nadać mu odpowiednią formę. Dla- 
tego dniem i nocą musi dziennikarz 
niestrudzenie czuwać w lokalu redak- 
cyjnym, wyczekując nadpływających 
wiadomości, by przez swe doświad- 
czone ręce przepuścić je dopiero da 
drukarni. 


ZIZI 


Żadne z poważniejszych pism nie 


poprzestaje jednak na materjale do- 
starczanym przez publiczne agencję. 
Każde stara się posiąść w różnych 


miejscowościach, a przedewszystkiem 
w stolicy państwa oraz w innych 
wielkich stolicach Świata swych wia- 
snych korespondentów, których za- 
daniem jest komunikować swemu 
dziennikowi te wiadomości, które 
publiczne agencje nieraz pomijają lub 
też podają w sposób zbyt ogólnikowy. 
Zrozumiałem jest bowiem, że agencja 
uwzględniać może tylko kwestje pow- 
szechnego zainteresowania, pozatem 
zaś istnieją przecież i specjalne zain- 
teresowania lokalne czy regjonal: ne, 
które uwzględniać muszą w swych 
komunikatach korespondenci pry- 
watni. Poza codziennemi komunikata- 
mi telefonicznemi nadsyłają oni swym 
pismom od czasu do czasu korespon- 
dencje listowne, omawiające szczegó- 
łowo pewne zagadnienia, rodzące się 
w środowisku, w którem przebywają 
a które oni jako bezpośredni obser- 


watorzy najlepiej są w stanie zobra- 
zować. 
Powyższe słowa faktycznie w 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 18 kwietnia 1929. 


Z dziwów przyrody leśnej. 


Twory przyrody, tak rozmaite w 
swych kształtach i o wyglądzie nieraz 
anormalnym, budzą podziw nietylko 
u przyrodników, lecz i u zwykłych 
śmiertelników, zwiedzających prze- 
piękne bory nasze. 

To też dziś Państwo podjęło spra- 
wę ochrony przyrody, i bez względu 
na wartość użytkową lub gospodar- 
czą danego objektu lub też okazu, o- 
chrania dziwy jej przed zagładą. 

Rozumie się, że motywy takiej o- 
chrony są natury czysto idealnej, nie 
mającej nic wspólnego z dochodowoś- 
cią lub racjonalną gospodarką. 

Nieraz nawet zdarzają się okazy 
tak dziwne w swem powstawaniu i ży- 
ciu, że chociaż wartościowo w znacze- 
niu materjalnem nic nie znaczą i nie są 
pomnikami przyrody, jednak są ochra- 
niane i otaczane opieką, 
nie podlegają prawu ochrony przyro- 
dy. Tak np. w nadleśnictwie Dwukoły, 
Województwie pomorskiem, widzimy 
fantastyczny wybryk natury, gdzie ga- 
łąż boczna grubej sosny o niskim pniu, 
wrosła w równy, strzelisty pień obok 
stojącej sosny. 

Wrośnięcie nastąpiło prawdopo- 
dobnie przez okaleczenie złamanej gru- 
bej gałęzi sosnowej, wbicie się tej gałę- 
zi pod korę sąsiedniego drzewa i zro- 
Śnięcie się przez zapłynięcie rany ży- 
wicą. 

Sosna, ciągnąc pożywienie przez 
własne swe korzenie, jak również o- 
trzymując pokarm i przez wrośniętą 
gałąź, drugiego drzewa, wykazuje zgru- 
bienie pnia ponad zrośnięciem, czyli, 
że pień sosny u dołu jest cieńszy, a gru- 

ieje u góry, zawdzięczając to otrzy- 
Mmywanym sokom z sąsiedniej sosny. 

Oryginalne też jest zrośnięcie dęba 
z bukiem, a okaz ten znajduje się w 
nadleś śnictwie Wysoka, powiatu Kar- 


tuzkiego, i zrośnięte te dwa drzewa 
nazwane są „bracia leśni“. 
Spotykamy również zrośnięcie 


dwóch dębów ze sobą takie, że ponad 
miejscem ,„zrośnięcia idzie dalej pień 
równy, nie posiadający nawet śladu 
złączenia się tych drzew i tworzących 
jedną wspólną koronę. 
. Na drzewach tak liściastych, jak też 
1 szpilkowych, pod wpływem działa- 
nia pewnego rodzaju grzybka tworzą 
SIĘ miotły, które nie są czem innem, 
jak nienormalnem rozgałęzieniem się 
Pędu, powstałem wskutek porażenia 
Pączka szczytowego i silnego rozwo- 
Ju pączków bocznych. 

Nie OB s a stanowi niewatpliwie naje jednak miotły takie, 


pomimo, że 


zwane w gwarze ludowej „czarcią mio- 
tłą”, powstają z powodu grzybka; u 
drzew iglastych spotykamy  „czarcie 
miotły“ np. na szczytach olbrzymich 
sosen; powstawanie ich tłumaczy się 
dziedziczną skłonnością do wytwarza- 
nia krzaczastych gęstych koron. 

Mamy też w naszych lasach, ochra- 
niane jako zabytki przyrody, wspania- 
łe okazy potężnych przedstawicieli 
drzew liściastych i szpilkowych. 

Do takich należy dąb, zwany „dę- 
bem Rzeczypospolitej” , znajdujący się 
w nadleśn. „Ruda“, pow. brodnic- 
kiego, 

Oibrzym ten bodaj czy nie jedyny 
w lasach Pomorza, posiada przeszło 5 
mt. cbwodu. 

w borach nadleśnictwa „Wysoka“, 
pow. kartuzkiego, znajduje się sosna, 


W »Dniu Polskim« umieściła p. 
Amclja Łączyńska apel, będący na- 
prawdę na czasie, który powinien 
też znaleźć jak najszersze echo. 


Apeluję do wszystkich stowarzy- 
szeń — pisze między innemi autor- 
ka — kobiecych, humanitarnych 


i społecznych, by zechciały zapocząt- 
kować akcję »jednego obiadu dzien- 
nie« dla potrzebującego, dla głodne- 
go, z każdego domu, począwszy od 
średniego do bardzo zamożnego. Jeden 
cbiad dziennie dla jednego biednego! 
Gdyby każda rodzina żyjąca w do- 
statku, przyjęła do stołu, względnie 
do kuchni, jednego biednego wikto- 
wnika na obiad, co za pomnik miło- 
sierdzia wystawiłoby społeczeństwo! 
Biednych mamy tylu i do wybo- 
ru, możemy dawać komu chcemy. 


dziś już należąca do rzadkich okazów 
borów Pomorskich, posiadająca 3 mtr. 
obwodu. 

Jałowiec który w naszych lasach, 
zwłaszcza o glebie ubogiej, rośnie prze- 
ważnie jako niski krzew, jednak spo- 
tykamy i okazy o wspaniałym wyglą- 
dzie, gdzie pień jałowca wznosi się o- 
czyszczony z gałęzi na parę metrów w 
górę, tworząc koronę stożkowatą. 

Jałowiec taki, posiadający 6 mtr. 
wysokości, znajduje się w nadleśn. 
„Leśno“, powiat wąbrzeski. 

Również piękny, a bodaj wiekiem 
starszy, bo 150 lat liczący jałowiec 
znajduje się w leśnictwie „Bieczyny* 
pod Poznaniem. 

Jałowce te tak z nadleśn. „Leśno“, 
jak i i z leśnictw. „Bieczyny”, rosną na 
Żyźnej próchnicowej glebie i ochra- 


niane są przed zagładą. ; 
(„Echa Leśne"). 


O trochę dobrej woli i serca. 


Czy to będzie studencik mizerny, wy- 
głodzony, Śpieszący codzień z daleka 
do szkoły z ciężkim plecakiem, czy 
akademik niedożywiony za tanie 
pieniądze w kuchni akademickiej, czy 
jakieś dziecko anemiczne, smutne, 
może sierota, czy matka wynędzniała, 
Czy starzec, czy kaleka, każdemu 
ciepła strawa raz na dzień ręką życzli- 
wą dana, będzie dobrodziejstwem, za 
które Chrystus zapłaci. Wybór zaś 
nasz zależeć bedzie od tego, co dać 
możemy i jak, bo oczywiście inaczej 
przyjmiemy akademika, a inaczej dzia- 
da z ulicy, ale zawsze miłosierdzie na- 
sze będzie dyskretne i taktowne, 
okraszone pogodnym uśmiechem, 
aby nie razić nikogo, nawet tego 
dumnego, który wstydzi się przyjąć 
cokolwiek za darmo. 


Najdziwniejsze państwo w Europie. 


»Armja« złożona z 40 ludzi. — 10.000 mieszkańców.— Średniowieczny ustrój. 


Przed kilkoma dniami doniosły de- 
pesze o zatargu, wynikłym między 
Hiszpanją i Andorrą. Arbitralny dyk- 
tator Primo de Rivera pokusił się o za- 
mach na suwerenność Andorry, zażą- 
dawszy od jej mieszkańców odbywania 
służby wojskowej w armji hiszpańskiej. 

Głęboko oburzony rząd republikański 
Andorry zwrócił się o pomoc do Fran- 
cji, a jego „armja”, złożona z 40 oby- 
wateli, zabrała się energicznie do ćwi- 
czeń bojowych. 

Andorra stanowi niewątpliwie naj- 


NIE OWAD a mar tylko części są w stanie 
zilustrować tę olbrzymią, przeważnie 
nocna, denerwującą pracę, jaką roz- 
tacza ten wielki światowy aparat, ja- 
4 wkłada każde poszczególne pismo 
W dział informacyjny, z jakim mozo- 
lem, z jakim nakładem wysiłków 
l L óy materjalnych musi go zdo- 
ywać. é, 

Mówiąc o tym dziale pracy dzien- 
nikarskiej, nie można pominąć miej- 
scowych reporterów, rejestrujących 
s, zelkie lokalne zdarzenia, czy z sali 
4 Owej, czy z kroniki „wypadków, 
e. Z Życia kulturalnego i społeczne- 

> Przyczem w przypadkach specjal- 
nych jak przedstawienia teatralne, 
oncerty, odczyty i t. d. i t. d. wy- 
he, się fachowców w danych dzia- 


Całą ta część informacyjna stano- 
e jedynie część dziennika. Nie zado- 


woliłby się żaden czytelnik, gdyby 
Mu w suchej formie podano jedynie 
pewną mnogą ilość wiadomości. Są 


Zjawiska, na które należy społeczeń- 
Stwu zwrócić szczególną uwagę, Są 
rzeczy, o których mu nieraz dobit- 
niej trzeba przypomnieć, są rzeczy, 
ttóre Szerzej trzeba rozwinąć. To 
jest już owa głęboka, ściśle intelek- 
tualna, ideowa praca dziennika, tu 
ist on kuźnią nowych myśli, wznio- 

idei, wskazówek i poglądów. 

a dziedzina dziennikarskiej pra- 


cy 
e mniej jest stosunkowo do- 
„na. Ile to trzeba wiedzy głębo- 
kie 
j doświadczenia życiowcgo, Zmv- 


ra ae es 
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słu obserwacyjnego, ciągłej pracy 
i przygotowania, by każdy aktualny 
probłem uchwycić, przedstawić, wy- 
jaśnić. Czasem nie wystarczą tu siły 
najdoskonalszego nawet zespołu re- 
dakcyjnego; musi się sięgnąć ku po- 
mocy z zewnątrz; są przecież kwe- 
stje techniczne, medyczne i inne, 
które zrozumieć i ująć potrafi tylko 
fachowiec. Nie bacząc na koszty, 
dziennik stara się o zasilanie swych 
łamów tego rodzaju fachowemi ar- 


tykułami. 
Nie śmie również zapominać 
io umysłowej rozrywce czytelnika; 


trzeba mu podać odcinek powieścio- 
wy, czasem nowelę, czasem barwny 
obraz z życia, czasem nieco humory- 
styki i t. d.i t. 

Zaiste, wielka to machina taka co- 
dzicnna gazeta; możeby ją pieczoła- 
wiciej brał do ręki czytelnik, gdyby 
o tem wszystkiem pamiętał. A pa- 
miętał zarazem i o tem, że wszyscy 
ci ludzie, którzy nad tem współdzia- 
lli, pracowali z pełnią świadomości 
swych obowiązków, że starali się Aj 
dobyć ze swego sumienia, serca i mó- 
zgu, co można było najlepszego, i że 
pracę swą spełniali z  prawdziwem 
zamiłowaniem i poświęceniem dla 
tego szarpiącego nerwy, niespokojne- 
go a jednak rak im drogiego, umiło- 
wancgo zawodu. 


dziwniejszy twór polityczny w Euro- 
pie. Kraik ten, To ożony w południo- 
wych Pirenejach zajmuje 452 km. kw. 
powierzchni i liczy około 10.000 miesz 
kańców, z których połowa zamiesz- 
kuje stolicę Andorra la Vieja, leżącą 
nad rzeką Balivą. 


Cały kraj leży na stokach gór, ze- 
wsząd otoczony wielkiemi szczytami, 
przewyższającemi wysokością najpo- 
tężniejsze turnie Tatr. Ludność zajmu- 
je się przeważnie. pasterstwem: jest w 
całości katolicką i mówi językiem ka- 
talońskim. 


Położona w głębi gór, zdala od szla- 
ków handlowych i wojennych, cudem 
jakimś zachowała Andorra stosunki 
polityczne, sięgające korzeniami w głę- 
bokie średniowiecze. Od wieków nie- 
słyszane w Europie terminy  senjor, 
wassal, lennik, mają dla Andorry ży- 
ciową wartość. Jest bowiem Andorra 
jeszcze dziś lennem państwem, opłaca- 
jącem regularne daniny w naturze i w 
gotówce "dwom swym senjorom: pre- 
zydentowi republiki francuskiej i bi- 
skupowi hiszpańskiemu z Seo de Ur- 


gel. 


Senjorowie ci wykonują władzę nad 
wasalną republiką, mianując namiestni- 
ków (viguers), którzy, wraz z sędzią 
desygnowanym przez rząd Andorry, 
peinią w państwie wymiar sprawiedli- 
wości. Rząd państewka stanowi rada 
generalna złożona z 24 członków, wy- 
bieranych na 4 lata. Władzą wyko- 
nawczą jest prezydent rady — Syndyk. 
Nad porządkiem czuwa żandarmerja, 
rozlokowana w kilku koszarach po ca- 
łym kraju. 


Niezawisłość Andorry jest starszą 
od początków Polski, już bowiem za 
Karola Wielkiego była ona suweren- 
nem państwem, a początki obecnej za- 
leżności Andorry od Francji i biskupa 
z Urgel sięgają 13-go wieku, co odpo- 
wada zamierzchiym czasom napadów 
tatarskich na Polskę. 


Str. 7 
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Z nad granicy 


bolszewickiej. 
Na dalekich kresach naszych nad 


samą granicą bolszewicką w pewnym 
zaścianku drobnej szlachty polskiej, w 
jednym jedynym w tych okolicach o- 
środku ludności katolickiej, niegdyś 
jeszcze przed wielką wojną znajdowała 
Się parafja rządzona przez starego pro- 
boszcza, który choć w niedostatku ży- 
JC, przecie nad gromadą wiernych 
pilną pieczę roztaczał. 

Wojna zmiotła z powierzchni zie- 
mi liczne wioski ekjoliczne, zaścianek 
szlachecki cudem óÓcalał od zniszcze- 
nia prawie całkowicie; nie uniknęła 
jedynie strasznego losu plebanja, jaka 
miejsce postojów sztabów walecznych 
wojsk. 

W niedługim czasie, już w grani- 
cach Państwa Polskiego, zaścianek szyb 
ko wygoił rany wojną mu zadane — 
nie zapomyzeli ludziska o odrestauro- 
waniu zniszczonego nieco kościółka; 
cóż, kiedy na odbudowanie plebanii 
brak im środków. Zresztą zaścianek 
zmalał do połowy, część po tamtej 
stronie granicy została, w paru zale- 
dwie wioskach ludności katolickiej nie- 
mal połowa tego, co niegdyś parafję 
stanowiło. Stał więc kościółek przez 
lat parę cichy, niemal stale na głucho 
zamknięty. Aż nadszedł jeden z waż- 
niejszych wypadków w zaścianku — 
miejscowe kółko rolnicze nabyło duży 
aparat radjowy. Słuchano przez parę 
dni z zainteresowaniem niemałem od- 
czytów i koncertów, kiedy jednak w 
niedzielę nastąpić miała transmisja na- 
bożeństwa z Poznania, jeden z gospo- 
darzy wpadł na pomysł, aby aparat 
umieścić w kościele i tam nabożeń- 
stwa wysłuchać. Projekt ptzyjęto z 
radością i od tej pory już przeszło od 
roku, kościółek jakby odżył. Niedzie- 
la i dzień świąteczny gromadzą w nim 
w południe niemal wszystkich mie- 
szkańców zaścianka na modlitwie przy 
odgłosie w dalekim Poznaniu odpra- 
wianego nabożeństwa. Zaścianek kato- 
licki jak opuszczona wyspa na dale- 
kich naszych kresach, dzięki radju zy- 
skał stałą łączność nie tylko ze stoli- 
cą Państwa, ale ponadto został silniej 
zespolony ze światem katolickim. 


W. T. 
z z h 


Tęsknota do przeszłości. 


Wybitna malarka amerykańska, 
Nell Brinkley, tęskni do dawnych, sze- 
leszczących spódniczek damskich. 

Tak, rozum, inicjatywę, energię — 
mówi artystka — wszystko to posiada 
kobieta dzisiejsza. Ale w wyścigu swym 
o równouprawnienie z mężczyzną tra- 
ci coś bardziej cennego, traci swój 
wdzięk. Większość kobiet dzisiejszych 
straciła swe wdzięki, ponieważ zbyt 
niemi szafuje. 

Okres jednak głów strzyżonych i 
sukienek krótkich zbliża się do kresu. 
Po wielu bowiem latach rozczarowań, 
kobiety zaczynają nareszcie rozumieć, 
że pielęgnowana przez ich babki ko- 
biecość osiągała nagrodę. Widok zgra- 
bnej nogi, ukazującej się przypadka- 
wo z pośród obłoku koronek wywo- 
ływał u mężczyzn gorące bicie serca, 
dzisiaj zaś mężczyzna poziewa, spogłą- 
dając na nogi kobiece, obnażone pa 
kolana. 

Pochodzi to ztąd, że kobiety zbyt 
otwarcie afiszują swe wdzięki. Kobie- 
ty dzisiejsze zapominają, że kobieta, 
która pragnie wdzięk swój utrzymać, 
musi bardzo rozumnie nim szafować. 
Siła pociągająca kobiety polega głów- 
nie na tem, że podnieca wyobraźnię 
mężczyzny. 

Dochodząc do takich wniosków, 
artystka amerykańska zwraca się do 
instancji, powołanej do wywołania 
zmiany pod tym względem, mianowi- 
cie do artystek filmowych w Holly- 
wood z apelem, aby przez odpowiednie 
suknie wskrzesiły ten wdzięk czarują- 
cy, który ich matkom i babkom za- 
pewniał uznanie. 

Należy wprost rozpocząć kampa- 
nję za powrotem do prawdziwej, przy- 
zwoitej kobiecości, a kampanji tej 
Hollywood mogłoby utorować droge. 
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wydobycie węgla na G. Śląsku w mie- 
siącu marcu br. wynosiło  2,815.165 
tonn przy 26 dniach roboczych, pod- 
czas gdy w lutym przy 23 dniach ro- 
boczych wynosiło  2,379.663 tonn. 
Własne zużytkowanie kopalń wynosi- 
ło 261.581 tonn w marcu, (w lutym — 
266.864 tonn). Zbyt węgla w kraju 
wynosił 1.643.146 tonn, (w lutym — 
1,482.070). Eksport węgla zwiększył 
się z $5$8.10$ tonn w lutym do 735.126 
tonn w marcu. Zapasy węgla wzrosły 
z 660.623 tonn na dzień, I marca do 
828.102 tonn na dzień, I-go kwietnia. 
Dzienne zapotrzebowanie wagonów 
wynosiło 10.329, podstawiono 7.525. 
Brak na dzień roboczy wynosił 2.804 
wagonów, czyli 27.1% zapotrzebowa- 
nia. 

Umowa w sprawie przywozu nie- 
rogacizny z Polski do Austrji. » Neues 
Wiener Tageblatt« podaje następujące 
szczegóły o umowie w sprawie przy- 
wozu świń z Polski do Austrji. Roko- 
wania, które się odbyły w Wiedniu 
przed Wielkanocą między przedstawi- 
cielami polskiego syndykatu eksporto- 
wego a nabywcami wiedeńskimi doty- 
czyły jedynie zmiany kilku punktów 
tekstu umowy, zawartej w lutym rb. 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Ne. V. 767/28/5. Uchwała. Na wniosek 
Marji Oborskiej do którego przystąpił Euge- 
njusz Oborski zarządza się postępowanie celem 
umożenia niżej oznaczonego dokumentu, któ- 
ry miał zaginąć i wzywa się posiadacza tegoż, 
aby zgłosił swe prawa do niego do dni 60-ciu 
licząc "od dnia ogłoszenia tego edyktu i przed- 
łożył temu Sądowi. W przeciwnym wypadku 
uznałby Sąd, po upływie tego terminu, ten 
dokument za umorzony i bez znaczenia. — 
Oznaczenie: kwit depozytowy Nr. 1377 Gal. 
Kasy Oszczędności we Lwowie wystawiony na 
nazwisko Eugenjusza Oborskiego na złożone 
zabezpieczenie kredytu wekslowego  koszto- 
wności w kwocie bliżej nieokreślonej, a mia- 
nowicie: I zegarek złoty damski, z łańcuszek 
złoty damski, 1 bransoletka złota szeroka, 1 
bransoletka złota ze szmaragdem i rautami, 
1 pierścień złoty męski ze szmaragdem, 1 
aa złoty damski ze szmaragdem i 2 
rylantami, 1 wisiorek złoty z szafirem i 
brylantami. 3094 

Sąd grodzki miejski, Oddział V. 

Lwów, dnia 1 marca 1929. 


Ne. VI. 620/29. Edykt. Na wniosek fir- 
my Najfeld w Warszawie, Nalewki 18, wdra- 
ża się postępowanie celem umorzenia nastę- 
pujących weksli: Sefteli Just we Lwowie, ul. 
Kętrzyńskiego 11, 2 weksle po 70 zł. płatne 
we Lwowie dnia r5 maja względnie 20 maja 
1929 na zlecenie i żyrowane przez Bernarda 
Federa we Lwowie, ul. Szkarpowa 9. 2) Sta- 
nisława Majwalda we Lwowie, ul. Sobieskie- 
go 8, dwa weksle po 100 zł. płatne we Lwo- 
wie 15/V względnie 18/V 1929 na zlecenie 
i żyrowane przez Bernarda Federa, 3) Klary 
Kopf we Lwowie, ul. Łyczakowska 34 weksel 
na 100 zł. płatny we Lwowie 31/V 1929 na 
zlecenie i żyrowany przez Bernarda Federa, 
4) Henryka Bicabrucha we Lwowie, ul. Boi- 
mów 6 weksel na 100 zł. płatny we Lwowie 
31/V 1929 na zlecenie i żyrowany przez Ber- 
narda Federa, 5) Bernarda Federa we Lwo- 
wie, ul. Szkarpowa 9 weksel na 300 zł. pła- 
tny we Lwowie 30/V 1929 na zlecenie firmy 
P. Najfeld. Wzywa się tedy posiadacza weksli, 
by je Sądowi w dniach 6o-ciu okazał, ileże 
w razie przeciwnym weksle te jako umorzone 
i prawnej mocy pozbawione uznanemi zo- 
staną. 3093 

Sąd grodzki miejski, Oddział VI. 

Lwów, dnia 23 marca 1929. 


FIRMY. 


Firm. 149/28/Stow. I. 603. Uchwała. Przy 
firmie Związku Kredytowego „Wzajemna Po- 


ce 


moc" w Wiśniowczyku stow. zarej. z ogr. 
por. w likwidacji zarządza się następujący 
wpis: Na Walnem Zgromadzeniu członków 


powyższej spółdzielni, odbytem dnia 15-go 
czerwca 1928 uchwalono wykreślenie firmy 
z tut. rejestru Stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych oraz przechowania ksiąg i do- 
kumentów stowarzyszenia u dotychczasowego 
likwidatora Dra Adolfa Finkla, adwokata w 
Podhajcach Data wpisu: 18 lutego 1929. 
Sąd okręgowy, Oddział II. 
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tych. Tekst umowy wymaga jeszcze 
zatwierdzenia ze strony Rady Nad- 
zorczej Syndykatu Eksportowego. 


Zamówienia Sowietów na polskie 
żelazo i blachy. Od pewnego czasu 
toczyły się pertraktacje pomiędzy hu- 
tą Bismarcka, a delegacją rządu so- 
wieckiego w sprawie zakupu żelaza 
sztabowego i blachy na sumę półtora 
miljona dolarów. Chwilowo pertrak- 
tacje rozbiły się. Dnia 11-go b. m. 
jednak pomiędzy dyrekcją huty Bis- 
marcka, a przedstawicielstwem So- 
wietów doszło do porozumienia i do 
sfinalizowania zamówienia. Huta na- 
tychmiast przystąpi do wykonania za- 
mówienia. 


Harriman nabywa nowe huty w 
Polsce. »Katowitzer Zeitung« podaje, 
pisma niemieckie górnośląskie dono- 
szą dziś, iż grupa Harrimanna nabyła 
już akcje Huty Królewskiej, Laury i 
Marka oraz Katowickiej Spółki Ak- 
cyjnej. Informacje pism niemieckich 
co do nabycia hut Bismarka i Kato- 
wickiej Spółki Akcyjnej są — zdaniem 
»Katowitzer Ztg.« — przedwczesne. 


KURATELE. 
P. 129/28/4. Ogłoszenie o pozbawieniu 
własnowolności. Uchwałą Sądu „powiatowego 


x Peczeniżynie z dnia 14 września 1928 Lecz 
L „11/2813 pozbawiono częściowo własnowol- 
ności Josla Rosenhecka syna Abrahama, za- 
mieszkałego w Kniażdworze a to z powodu 
choroby umysłowej. Doradcą ustanowiono 
Borucha Brunwassera syna Lejzora z Kniaż- 
dwora. 3 
Sąd powiatowy, Oddział II. 

Peczeniżyn, dnia 6 listopada 1928. 


P. 94/27. Edykt. Wasyl Berenda Jaśniski 
z Łoziny pozbawiony częściowo własnowol- 
ności z powodu marnotrawstwa. Doradca 
Stefan Kulczycki w Łozinie. 3110 
Sąd grodzki, Oddział I. 
Janów, 30 kwietnia 1927. 


LICYTACJE. 


E. 348/28. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek Kooperatywnego Banku „Dnister* we 
Lwowie odbędzie się dnia 17 maja 1929 godz. 
10 przedpoł. biuro Nr. 6 licytacja realności 
wiejskiej whl. 104 kg. Stodółki. Nierucho- 
mości te z przynależytościami oszacowano na 
ir.61o zł. Najniższa oferta wynosi 7.740 zł. 

Sąd grodzki, Oddział III. 


Gródek Jag., dnia 27 marca 1929. 3109 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 733/29/18 L. Obwieszczenie. Pan 
Prezes Sądu Apelacyjnego we Lwowie — 
reskryptem z dnia 16 kwietnia 1929 r. ze- 
zwolił na odbycie drugiej nadzwyczajnej ka- 
dencji w miesiącu maju 1929 w czasie od 13-go 
maja do 3 czerwca 1929. 3112 

Prezes Sądu okręgowego karnego. 

Lwów, dnia 16 kwietnia 1929. 


Cg II. 4/28/6. Edykt. W sprawie Mendla 
Thalera w Felsztynie przeciw Firmie Barsod 
Miskolczi es Debreczeni Istwan Gótmalom 
Reszveny tarsarag w Miskolczu i Firmie Kó- 
nigsmiihle Hedroch i Strauss A. G. w Buda- 
peszcie o unieważnienie umów zpn. ustana- 
wia się na wniosek powoda dla strony pozwa- 
nej kuratora ad actum Dra Goldfarba, adwo- 
kata w Przemyślu. 3106 


Sąd okręgowy, Wydział II. 
Przemyśl, s kwietnia 1929. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 31/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Blimy 
'Tuchmann, kupcowej w Rzeszowie. Komisarz 
ugodowy Stanisław Jaworski, sędzia Sądu o- 
kręgowego w Rzeszowie. Zarządca ugodowy 
Dr. Izydor Reiner, adwokat w Rzeszowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 47, I piętro dnia 22 maja 
1929 o godz. rr przedpołudn. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 18 maja 1929. 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 13 kwietnia 1929. 


Sa 29/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Kazimierza 
Szpilki, kupca i właściciela realności w Tarno- 
brzegu. Komisarz ugodowy Stanisław Krzos, 
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x 
Lwów, dnia 16 kwietnia 1929. 
Chodorów 202.—. Chybie 52.—. Gazoli- 
na 28.75, 29—. Gazy wsch. 23,—,23.252 
Siersza g. 120.—- Tesp 31.50. Dolarówka 
9134, 9234, 92—. 
Obroty pogiełdowe: Jaworzno 16%. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 16 kwietnia 1929. 

Na Giełdzie skromne obroty w owsie po 
cenie dotychczas notowanej. 

Dla otrąb brak zainteresowania, w szcze- 
gólności żytnie nie mają odbytu. 

Strączkowe w zaniedbaniu. 

Tendencja zniżkowa, utrzymuje się nadal. 

Usposobienie bez ochoty. 

Pszenica kraj. dw. loco stacja załad. od 
49.75 do 50.75. Owies małop. od 29.50 do 
30:50. Hreczka od 41.50 do 42.50. Mąka ży- 
tnia 70% loco wagon Lwów. od 53.— do 


PZ "A _* 
Inne kursy niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, 16 kwietnia 1929 


Dolary St. Zjedn. 8:90:00 89200 8388-00 
Franki franc. 34:87 34:96 34:87 
Belgja 123:87-00 124:18-00 123:56:00 
Holandja 35813 35903 357-23 
Kopenhaga 237:80 23840 23720 
Londyn 4328:50 433909 43:18:00 
Nowy Jork 8:90 8:92 8:88 
Paryż 348500 349400 347600 
Praga 26:3900 26:45:50 26:33:00 
Szwajcarja 171'68-00 1721140 171:25:00 


naczelnik Sądu grodzkiego w Tarnobrzegu. 
Zarządca ugodowy Dr. Kazimierz Czar- 
ny, adwokat w Tarnobrzegu. — Audjen- 
cja do zawarcia ugody w Sądzie grodz- 
kim w Tarnobrzegu biuro Naczelnika dnia 
15 maja 1929 o godz. ro przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 11 
maja 1929. 3107 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 6 kwietnia 1929. 


Sa 23/28. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. W sprawie ugodowej dłużników 
Judy Hersza Weissa i Reginy Weiss, kupców 
w Rohatynie otwarte tus. uchwałą z 10/12 
1928 Sa 23/28/2 do ich majątku postępowa- 
nie ugodowe zastanawia się. 3096 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 29 marca 1929. 


Sa 29/3. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. W sprawie ugodowej dłużnika Mo- 
zesa Zimmermana, kramarza w Podhajcach 
otwarte na wniosek tego dłużnika do jego ma- 
jątku postępowanie ugodowe zastanawia się. 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 29 marca 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 256/28. Edykt. Jan Kaziuk, syn Teo- 
dora i Anny, urodzony 15 czerwca 1884 w 
Winiatyńcach i tamże zamieszkały, jako 
żołnierz austrjacki miał zginąć pod Ha- 
liczem w 1914 roku i od tego czasu niema o 
nim wiadomości. Wdraża się postępowanie. 
celem uznaia go za zmarłego. Ogłasza się 
wezwanie, aby najpóźniej do 6 miesięcy od o- 
głoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądo- 
wi w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, 
a jego się wzywa, aby dał znać o sobie. 


Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 8 października 1928. 3098 


T. 475/28. Edykt. Jan Turczyn, syn Pio- 

tra i Pelagji, urodzony 18 stycznia 1881r r. 
w _ Hrusiatyczach, przebywał 1915 w Prze- 
myślu i od tego czasu niema o nim wiadomo- 
ści. Wdraża się postępowanie celem uznania 
go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby 
do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w ga- 
zecie udzielono Sądowi wiadomości o zagi- 
nionym, a jego się wzywa, by dał znać o sobie. 
Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 12 marca 1929. 


T. 5oo/28. Edykt. Mikołaj Bendrak syn 
Grzegorza i Eudokji, urodzony w Zastawiu 
19 kwietnia 1879 w 19r4 dostał się do nie- 
woli rosyjskiej, gdzie miał 1915 r. umrzeć na 
tyfus i i od tego czasu niema o nim wiadomo- 
ści. Wdraża się postępowanie celem uznania 
go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby 
do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono sądowi w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym, a jego się wzywa, by dał znać 
o sobie. 3100 


3097 


3099 


Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 6 lutego 1929. 

T. 522/28. Edykt. Hryńko Diaków syn 
Gabryela i Anastazji, urodzony 20 marca 
1880 w Jahłuszu, jako żołnierz 19 pp- zagi- 
nął w r914 bez wieści. Wdraża się postępo- 
wanie celem uznania go za zmarłego. Ogła- 


PU DEEKEY KC "CZESKA 


5%, pożyczka konwersyjna 67:00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59:00 
pożyczka kolejowa —— 10250 
pożyczka dolarowa 8500 
dolarówka 9200 0000 00:00 
8%, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
89%, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
8%, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 9400 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 16 kwietnia 1929 


Bank Dysk.  125:00 Modrzejów 27:50 
Bank Handi. 120:00 Ostrowiec B. 9600 
Zw. Sp. Zar. 8500 Starachowice 29:00 
Bank Polski 16550 Syndyk. rol. 1009 
Dąbrowa 100:00 Zieleniewski 123-50 
Siła i Światło 13400 Zawiercie 13:00 
Warsz. cuk. 34:75 Borkowski 12-00 
Węgiel 18:00 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 41:00 Siersza d. 29:50 
Lilpep Rau 34:25 Rudzki 40:25 
Bank Zachod. 87:50 Spirytus 27'25 
Firlej 49:00 Wysoka 22:20 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 
Zurych, dnia 16 kwietnia 1929 


Paryż 20:29:50 Berlin 1231600 
Londyn 252200 Wiedeń 72:97:00 
Now; l Jork 5'19:50:00 Praga 15:37:25 
Włochy 27:20:50 Warszawa 58:25:00 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 


sza się wezwanie, aby do 6 miesięcy od o- 
głoszenia edyktu w gazecie udzielono wiado- 
mości o zaginionym, a jego się wzywa, aby, 


dał znać o sobie. 3I0OL 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 21 marca 1929, 

T. 19/29. Edykt. Jan Martowłos syn 


Wojciecha i Anny urodzony 15 października 
1887 r. w Białem, jako żołnierz 30 pp. poledz 
miał 1917 r. na froncie włoskim i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie aby do jednego roku od 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono wia- 
domości o zaginionym, a jego się wzywa by 
dał znać o sobie. 3102 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 12 marca 1929. 


T. 40/29. Edykt. Józef Wolański urodzo- 
ny 19 marca 1876 r. w Kurzanach, dostawszy 
się do niewoli rosyjskiej w Omsku, gdzie.po 
raz ostatni widzianym był 1918 r. i od tego 
czasu niema o nim wiadomości. Wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie, aby do jednego roku 
od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono 
wiadomości o zaginionym a jego się wzywa 
by dał znać o sobie. 3103 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 20 marca 1929. 


T. 42/29. Edykt. Wasyl Pokotyło syu 
Pawła i Eudoksji urodzony 9 kwietnia 1887 
w Mużyłowie jako żołnierz odszedł na front 
rosyjski i od tego czasu niema o nim wiado- 
mości. Wdraża się postępowanie celem uzna- 
nia go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby 
do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie. 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 27 lutego 1929. 


ZMIANA NAZWISK. 


Urząd Wojewódzki Lwowski. 
L. AC. 4957 ex 1929. 


3104 


We Lwowie, dnia 6 kwietnia 1929. 


OGŁOSZENIE. 


Samuel Knoller, syn Rachli Lei (2 im.) 
urodzony w Przemyślu dnia 27 marca 1899, 
kupiec w Berlinie wniósł prośbę o zezwolenie 
na zmianę nazwiska rodowego „Knoller* na 
nazwisko: „Fisch“. 

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24 października 1919 r. Dz. U. Rz. 
P. Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzględ- 
nieniu zgłosić do Urzędu Wojewódzkiego we 
Lwowie sprzeciw w przeciągu dni g9o-ciu od 
dnia ogłoszenia. 3095 

Za Wojewodę: 
(—) Kwasniewski w. r. 


Naczelnik Wydziału. 


SAMOCHÓD ciężarowy okazyjnie do sprze- 
dania „Pilot“, Lwów Batorego 4. 2336 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) pozwie | WYW WO"... (FM Eo a A a srr.$ za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4łamowej w nadesłahem 
i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, ha stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 59 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł, tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabkelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30%/, droższe. 


„Drukarnia Polska“, Lwów, uł. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod 


zarządem Władysława Germana, Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


